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O kim mówią w Łodzi ? 


RUE 
P Drowa WADE AI 
przewodnicząca warzyszenia 
= „Kropli Mleka" 
rozwijającego ostatnio o: 
działalność wśród biednyc! 


ioną 
matek. 


ŚMIERĆ ZE WZRUSZENIA. 

Z Warszawy donoszą: 

W czasie posiedzenia Związku Zawo- 
dowego Felczerów w Warszawie, wybu- 
chły awantury na tle różnicy zdań. Kłót- 
niami temi tak się przejął przewodniczą- 
cy zjazdu wiceprezes związku starszy iel- 
czer Dawid Moszkowski, że zmarł nagle 
wskutek apopleksji. 


POZEW 


| APOLLO-APOLLO |; 


Dziś premjera! 


Maciste w piekle 


Największe arcydzieło filmowe doby obe- 
cnej w 10 wielkich zktach. 

W roli głównej djubła znany atleta Mn 

ciste i przepiękna Helena Sangro: 
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Dziś i dni następnych! 
— Po raz pierwszy w Łodzi. — 


Sława Fred Thomson. że 


Ameryki 


ze swym ognistym rumakiem 
w 7 aktach dramat p, t. 
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urzędnicy państwowi mają otrzymywać pensję 


w dwóch ratach. 


uniemożliwiają jednorazową wypłatę bez uciekania 


„ Małe wpływy podatkowe 


Profesor Krzyżanowski, -jeden z uaj- 
wybitniejszych ekonomistów polskich i 
doskonały znawca chorób, trawiących 
nasz organizm gospodarczy zwi: w 
„Czasie* uwagę na to, że deficyt budże- 
towy 

wskuteł: braku oszczędności, 
szumnie wprawdzie zapow adonych przez 
ministra Zdięchowskiego ale nie zreali- 
zawanych w tzeczywistośc:, — doszedł 
już do takich rozmiarów, że na zrealizo- 
już do takich rozmiarów, że na 1 kwietnia 


nie słarczy już pieniędzy 

na jednorazowe wypłacenie pensyj urzęd- 
niczych bez wypuszczenia niepokrytego 
bilonu. Jedynym ratunkiem i nieodzowną 
koniecznością przed jaką stanął rząd, jest 
wypłacanie od 1 kwietnia pensyj urzędni 
czych a 

w dwóch ratach miesięcznych 
4 j. od 1 — 15 i od 15 do 30. 

W tem podzieleniu wypłaty pensji 
kwietniowej na dwie dwutygodniowe ra- 
ty prof. Krzyżanowski widzi 

jedyny ratunek 
mu spadkowi kursu zło 
ie „Czas” wywodzi. że 
ESEA E T PEE 


Ohydne morderstwo 
w Kowlu. 


Zona odfĝbała mężowi głowę. 


Z Kowla donoszą: 

Na przedmieściu Kowla zamieszkiwali 
małżonkowie Kirmińscy. miedzy którymi 
często dochodziło do poważnych kłótni, a 
nawet i starć na tle nieporozumień domo- 


wych. 

'Maż nieiednokrotnie oderażał sie żonie 
że ja zamorduje. Stale pogarszający sie 
stan domowego współżycia doprowadził 
ostatecznie do tragicznego zajścia. które 
miało miejsce przed paru dniami. Kiedy 
Kirmińeki wrócił z pracy do domu. żona 
jego doczekawszy sle chwili, gdy ten za- 
snał. odrabała mu siekiera złowe, trupa 
wywlokła na pole, a poćwiartowawszy 
go na pare cześci. zakopała w ziemi. 

Znałomym oświadczyła. że m 

luższy czas wvj z domu. Dr 
wyrzutami sumienia Kirmi 
nie zławiła ste w komendzie 
wiu, przyznając sie co st 
ni. Morde 


w więżieniu. 


się do inflacji bilonowej. 


jaż od szeregu 

bu Zdziechowsk 

niczych przed pierw 

ca 

musi WISE > papierowy niepo- 
ryty. 

więcej drukował 30 mi 


ięcy. p. minister Skar- 
wypłatę pensyj urzęd 
ym każdego miesią 


Do tej pory mniej 
lionów złotyc nu na ten cel 
Obecnie przed pierwszym kw ia p. 
er, Skarbu staje przed m sa- 
mem zagadnieniem, gdyź stronnictwa sej 
mowe i Sejm 
nie uczyniły fi 


celem zmniejszenia wydatków państwo: 
wych, a tem samem umożliwienia zapłaty 
pensji urzędniczych z wpływów podatko- 
wych. 

Oczywista każda dalsza emisja niepo« 
krytego bilonu państwowego 

wywołuje obniżkę kursu złotego. 

Może wreszcie stronnictwa. sejmowe 
ztozumieją grozę sytuacji i zgodzą się na 
wprowadzenie oszczędności, usunięcie nie 
deboru budżetowego i umożliwienie po- 
krywania wydaików państwowych wpły 
wami skarbowemi. 


ETSA EERTE ZYC TZT P EO EE E KOBE DR ROR 


Straik w gazowni trwa nadal. 
Robotnicy utrzymują ciśnienie 10 mm. 
Magistrat ma dzisiaj odbyć naradę nad sposobami dojścia 
do porozumienia. 


v gazowni trwa nadal. 
i otłów tylko 
spadło poniżej 
śnieniu wprawdzie z 
ale niema nie 
Doplero, gdy 


le opału, aby ciśnienie 
10 mm. Przy tem 
gazu korzystać ni 


noby gazownię 
pod kotłami 
że do tej 


zupelnie zam, 
ić. Istnieje jed 
ści nie dojdzie. 


Giełda 
Pierwsza "wzodg. wanszawska. 
Nowy-lork 1,88 
Londyn 38,36 
Paryż 27,83 
Szwajcarja 151,82 


Douga przedn. warszawska. 
Dolar w obrotach 

prywatnych 7,98 
Merwsza sazedgiekia plaisia, 


66,25 
66,45 
519 


szawa 


w Łodzi. 
we w dniu dzisiejszym 
iny f2-ej efekty po 


Dolar 


iiz dola 8,00 
i. 1,91, 7,98 
„ Podaż średnia. 


Jak nas informują z gazowni, zupełne 
utieruchomienie gazowni pozbawiłoby 
miasto na 5 — 6 dni gazu, albowiem rozpa 
lenie kotłów na nowo i wytworzenie od- 


zymaniu zaś ciśnienia 10 mm, 
ie 8 godzin możnaby zacząć 
kontumentom gazu, zaś po 24 
ch sytu byłaby już normalną. 


z 


KUPON 28 3. 
(22. 3. 1926) 


WIELKIEJ PREMJI 
WIOSENNEJ 
„Łódzkiego Echn Wieczornego 


której nagrody przedstawiają war- 
tość 1500 dolarów, n w szczęśliwym 
wypadku przynieść mogą 40000 dol. 


Imię 


Nazwisko 


Adres -- 


Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów 
włożyć do koperty i oddać w redakcji 
„Łódzk. Echa Wieczornego”, ' Zawadzka 1, 
© dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 


— A 0 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— “nik 22 marca 1920 roku. 


prawa o wielkie nadużycia w Motopolu Tyfoniowym w Lodi. 


Świadectwo ze szpitala wariatów w Kulparkowie, glejtem - 
bezpieczeństwa. --- 4 „Xanti“ na lewo i będą nowe lakiery. 
12 i 13-ty dzień rozpraw. 


W sobotę sąd badał w dalszym ciągu 
świadków obrony. e 

Zeznawali praktykant Iwasieczko, Jan 
Paszker, Janina Łakomska. Zaciński, oj- 
ciec oskarżonego Krajewskiego, Stefan 
Krajewski i inni. Zeznawali oni na korzyść 
oskarżonych. 

Ponadto sąd na posiedzeniu sobotniem 
zdecydował dołączyć do sprawy. w cha- 
rakterze dowodów rzeczowych cały sze- 
reg ksiąg, wykazów gospodarczych, odpi 
sów. wyciągów buchalteryjnych. których 
to dowodów sąd postanowił zażadać od 
nowej dyrekcji fabryki. 

Decyzję w tym przedmiocie sąd po- 
wziął da wniosek prokuratora. obrony I 
rzecznika powoda cywilnego (Skarbu 
Państwa), 

Wczorajszy przewód sądowv dał o- 
bronie trochę materjału, którym pragnie 
ona podminować zeznania iednego z głów 
nych świadków oskarżenia. Habera. Zato 
przewód wczorajszy obfitował w bardzo 
wiele wesolych momentów. Dowiedzieliś 
my się o sympatjach, miłostkach. „niewol 


nicach* 'i t. p, 
Świadek Berezowska yła u Pod- 


górskiego przez dłuższy okres czasu. Nie 
widziała, by ktoś wynosił tytoń. 
Świadkowie Rogacz i Liber. stolarze 


nowe u Wronki. Dyrektor Wronka miał 
stosunkowo niewiele mebli. 

wiadkowie Kostrzewa, Adamczyk, 
Strzemiecki, Michalski i Buczykówna nie 
wnoszą «do sprawy nic nowego. 

Świadek Edmund Pydde. buchalter fa- 
bryki tytoniowej, Świadek zeznaje, że nig 
dy nie widział, by dyrektor Wronka był 
pijany. Świadek przyjaźnił się ż Haberem. 
Pewnego razu Haber da? mu paczkę tyto- 
niu. Na zapytanie świadka, skad ma tyle 
tytoniu, że może go dawać w prezencie, 
Haber odpowiedział: 

sto w kościele służy. ten z kościoła 
żyje!“ 

Dalei świadek mówi. co wie, jako bu- 
chalter o zyskach fabryki. Otóż świadek 
twierdzi, że w roku 1925 fabryka dała 150 
proc, zysków więcej, niż w 1924 roku. 

Następnie zeznawał świadek Urbaniak 

Pracował on w fabryce tytoniowej w 
dziale ekspedycji. _ 

Potem świadek dużo mówi o Haberza. 


fabryczni. Odświeżali stare meble | robiti ` 


„Pewnego razu padał deszcz”. mów! świa 
dek. „a zobaczyłem Habera wyeleganto- 
wanego i w lakierach. Zadalem mu pyta- 
nie, czy nie szkoda lakierów na taką pogo 
dę. Na to Haber odpowiedział: „Nic się nie 
stania, opylł się 4 paczki „Ksanti” (tyto- 
nim przyp. red.) i będą nowe lakiery. Pew. 
nego razu jechałem z Haberem tramwa- 
jem, Obaj mieliśmy „w czubie* r Haber za 
chowywał się trochę głośno. Zwróciłem 
mu uwagę i prosiłem, by dał spokój. Na 
to Faber: „Bądź spokojny, mam list od 
doktora z Kulparkowa, jak policii pokażę, 
to mnie puszczą”! 

Potem zeznawała świadek Kazłmiera 
Sobczyńska. Wnosi ona do sprawy nowe 
szczegóły. Na pytanie prokttratora, czy 
zna właściciela piwiarni Bondańskiego, 
twierdzi, że zna go dobrze. Pewnego razu 
Bogdański poczęstował jej brata papiero- 
sami, mówiąc: „to od tytonlarzy*. Bog- 
dański mówił jeł bratu. że tezo nie zezna, 
bo nie bedzie zeznawał przeciwko sobie. 

Do Richtera pewnego razu przynłosta 
Krajewska 10 poczek tytoniu I dostała za 
to słój miodu. 


ôl 
Dalej świadek Sobczyńska opowiada 


Br. Gy 
już o kwestiach na! ściśle osobis 
wt, że Ludwik E DE ES 


kał na korytarzu Zygalewską z którą law 
czyły go bliskie stosunki, — Dyr, Wrom 
ka. obiąwszy pewnego razu Krajewską — 
a było to w ogrodzie, mówił: „Wy wszyst 
kie jesteście moje niewolnice! Ponadto 
Sobczyńska skarży się na dwóch obrońw 
ców, o których mówiła, że zaczepiają ją 
wyrażeniami „paryżanka”, (Jak wiadomo 
swego Czasu, będac badana 
w 4 dniu rozpraw. powiedziałe o młodzzej 
kodowej. że ubiera sle ons, jek zecyśka. 
A. 
Na zapytanie sądu, którzy adwokaci 
prześladują ja, Sobczyńska wskazuje paj 
cem na adwokatów Kempnera | Kobyltfw 
skiego. z 
Dzień wczorajszy miał być ostatnim 
dniem badanie świadków. Na wniosek 6 
brony jednak w dniu dzisiełszym sąd p% 
stanowił dodatkowo zbadać jeszcze świad 
ka Kujana. Dalszy clag rozpraw: — bada: 
nie ksią | orzeczenia biegłych, głosy 
stron: prokuratora | obrony, głos powoda 
cywilnego, prawdopodobnie replika obrot 
ców. pelnomocników pozwanych — oskar 
żonych i wyrok. 
Sprawa prawodpodobnie zakończy się 
w tym tygodniu, o ile bieli nie zarządają 
dłuższego terminu dla badania dowodów. 
rzeczowych — ksiąg I wykazów buchałte 
ryinych, 
Dalszy ciag tel Interesującei sprawy. 
pomy w. jutrzejszym ntmnerze naszego 
pisma. 


——— 


waypoint Mhio porądli pannia w niektórych umędith 


-Listy do konsulatu polskiego -- w szmaciarni. 


Defraudacja sięga cyfry kilkunastu tysięcy złotych. 
Przykre wersje okazały się niestety faktami. 


Przed kilku tygodniami  posądzono 
por. Kopanieckiego, płatnika Intendentury 
wojskowej o chęć zdefraudowania z pie- 
niędzy skarbowych 10.000 zł. Zgłosił się 
howiem w Kasie Skarbowej z fałszywą 
MA na sumę o 10.000 wyższą niż na 


| Spostrzegł to urzędnik skarbowy. spra 

wa stała się głośną. Miejscowe pisma na 

podstawie jaknajlepszej opinii, jaką cie- 

szył się por. Kopanicki w Lublinie wśród 

społeczeństwa oraz przełożonych, Spro- 

stowały wiadomość o usiłowanii: oszu- 

stwa, podając; że jest to tylko omyłka - 
urzednika Intendentury. 

Wersje jednak, przypisujące por. Ko- 
panickiemu popełnianie nadużyć nie ttsta- 
wały. 

Człowiek zna 


Tydzień temu wystarawszy się o ur- 
lop wyjechał do rodzinnego Stanisławo- 
wa, 

Bezzwłocznie potem zarządzono w In 
tendenturze rewizię ksiąg, kontrolę kwi- 
tów i kasy, za które por. Kopanicki był 
odpowiedzialny. 

I cóż się okazało? — Nadwżycia:były 
i fo grorzowe. * 
Znaleziono kwit na 6.000 zł. pożyczo- 
nych jakoby płatnikowi Komisji gospodar- 
czeł inego oddziału, Po sprawdzeniu je- 
dnak okazało sle, że był to jedynie kwit 
aczecznościowy, wystawioty przez kole- 
ge dla zatusrowama nedużycia, 

Siwien również cały szereg in- 
nych n: ć, które po ukończeniu śledz 
twa ujawnimy. 

Dano natychmiast rozkaz żandarmerji, 


z działalności społecz 


nej, jako zamił agator sportu która aresz por. Kopaniekiego w 
na terenie Lublina i złodziej pieniędzy pań Stani rowie przytransportowała go 
stwowych? Rzecz nie do wiary. A je- do Lublina, Straty, jakie poniósł skarb z 
dnak... przyczyny por. Kopa ego sięgają kil- 


Por. Kopanicki został aresztowany j 
osadzony w więzieniu wojskowem, 


Zywcem zasypani ziemią. 


Trzy ofiary pracy. 


kunastu tysięcy złoty: 


Z Torunia donoszą: 

W sobotę o godz. 15 w miejscu rozko- 
pywania wału ziemnego (przy u Mi 
kiewicza w chwili, kiedy u podn: 
pracowało kilkunastu robotni 
szczytu wału osunęła się nagle ziemia, 
grzebiąc trzech robotników. 


Warstwa ziemi, która przykryła za- 
ch była tak grubą, że dopiero po 
j pracy udało się ich odkopać. Na 
ęście dawali oni jeszcze znaki życia. 
ybyłe niezwłocznie pogotowie odwio- 
zło ich do szpitala miejskiego. 


Tczew portem morskim. 
Kapitanem portu został inż. König. 
kraju. 

Tymczasowym kapitanem portu mor- 
WA W Tczewie został mianowany p. 


Dowiadujemy się, iż w tych dniach na- 
stąpiło zatwierdzenie przez ministerstwo 
handlu i przemysłu w Warszawie miasta 
Tczewa jako portu morskiego wewnątrz 


Mri modi Dr, med.. Dr. med. Qwagadla kupojąyh Dr- Michał 
PNIBOLSKI N, Lubitz P. BRUIN meei Lipski 


ziemskie, gospodar- 
stwa rolne, domy, 
wille, młyny, inte- 


choroby skór- 
ne wlosów we- 


Ceninininna 43 


tel. 41-32. 


choroby skórne, we 
neryczne, moczo- 


Południowa 23. 
Specjalista 


neryczne i mo- wali E Ea ota Mie _ płciowe 
ozołełowe Sposa ck. Chop skór- molons osei Pizie hecne 
[ecktieśt wita Roe nych, wene- ņ itałów. wy- na ul. Wschodniej 


nerycznych i mo 
czonłciowych. 

Leczenie szt] 

słońcem wyży- 


rycznych i mo- nz, 65 
i Piotrkowska 46) 


(Lampa Kwarcowa) 
promieniami Ro- 
entgena od 9—2 


twem biura 
jo, Łódź. ulicą 
90. 


pp. i 7—9 w. 


48. o p4-5 dla pań nowem. Przyjmuje 8 do 11 3 
Oddz. poczekalnia przyjmuje od9—11 i od 5—8 wiecz. 
Zawadzka N 1 i ed 5—8. Tel 40-26, 


Z Warszawy donoszą: 

W papierni, która istniej przy więzie- 
niu Mokotówskiem w Warszawie, doko- 
nano sensacyjnego odkrycia. 

Przy przebleraniu materjału w szma- 
cłarni, dokąd nadchodzi materjał w po- 
staci rozmaltych nieużytków, skrawków, 
wycinków, starego szpagatu i t. d., także 
z urzędów państwowych oraz wszelkie- 
go rodzaju makulatura z poczty warszaw- 
skiej, znaleźli więźniowie między Innemł 
dwa nieodpleczętowane o niewysłane Il- 
sty, jeden adresowany do p. Wernika w 


Bridgeport w Stanach Zjednoczonych, a 
drugi do konsulatu generalnego Rzeczy- 
pospoltlej Polskiej w Monachfum. 

Ten ostatni wysłany był przez staro- 
stwo polskie w Wilejce, z jego ekspozy- 
tury w Mołodecznie, a zawierał parę do- 
kumientów l odpisów urzędowych. List 
nosl datę wysyłki, Mołodeczno, dnia 23 lu 
tego 1926 roku, a więc blisko po miesiącu 
znalazł się — nie na miejsca przeznaczo- 
nem, lecz — szmaciarni. Daje to dobre po- 
jęcie o porządkach w pewnych urzędach. , 


Pierwsze okręty morskie w Tczewie. 


Wczoraj rano weszły po raz pierwszy 
do Tczewa dwa wielkie „lichtery“ 650 
toniowe przybywalłąc z Hamburga do 
Tczewa z pominięciem Gdańska przez 
Schłewenkorst, Nazwy ich „Ulk* i „Ba- 
zar“. 


Jutro przybywa do Tczewa transport 
wegla z Zagłębia Dąbrowskiego, który po 
przeładowaniu na statki morskie odejdzie 
do Kopenhagi. 


Ślimaki jako pasza na Pomorzu. 
Zwierzęta domowe nieźle na tej strawie wychodzą... 


Z Grudziądza donoszą: 

W licznych wioskach nadwiślańskich 
zaciekawiają stosy skorup  śŚlimaczych, 
złożonych na miedzach i przydrożach. 

Otóż mieszkańcy łowią,ślimaki, które 
w pewnych miejscach w *Wiśle. tworzą 
grube warstwy. 

Po ugotowaniu tychże, skorupa sama 


otwiera się, a ślimaki, które po ugotowa- 
niu same wypadają, podrzuca się kacz- 
kom i świniom na żer, gęsty zaś rosół, po- 
dobny do skondensowanego mleka, rów- 
nież dostaje się trzodzie chlewnej, prze: 
dewszystkiem prosiakom, któże na taklej 
paszy niezwykle dobrze się rozwijają! 


Zebranie czterech związków okręgowych 


w sprawie zatargu w gazowni. 


-_ Dziś 9 godzinie 9 wieczorem w lokalu 
Pracowników Użyteczności Publicznej, 
przy ul. Za hodnitj odbędzie się zlta- 
nie wszystkich czterech związków okre- 
wych: Związku Chrześcijańskiego, „Pra- 


ca“, Związku Klasowego i Związku Pra- 
cowników Użyteczności Publicznej. Po- 
ruszana będzie sprawa zatargu w gazo- 
wni miejskiej. (u) 


—::—— 


KASIARZE PRZY PRACY. 


Do składu farb Millera przy ulicy Prze 
jazd 6 przez wyłom w murze dostali się 
złodzieje i rozpruli kasę ogniotrwałą, któ- 

z trala aż... 35 złotych. Złoczyńców 
nie wykryto. Śledztwo w toku. 


SKRADZIONE MONSTRANCJE. 

i samej nocy w kościele św. 
wie skradziono dwie 
monstrancje wartości 1000 złotych. 


GDZIE TA WIOSNA?! 
Kalendarz obwieszcza wiosnę. Mamy, 
ivż poza sobą św. Grzegorza, za którym, 
a idzie do morza“, minął Józef, co 
„ciągnie owsa wózek“, poeci przygoto- 
wali sobie zapas wiosennych rymów, a 
panie nowe kostjumy, tylko wiosny jakoś, 
nie widać. Słońce wprawdzie zaczynaj 
przyświecać, ale siarczysty mróz Szczy- 
pie w twarz i nie pozwoli zrzycić futra. 
W każdym razie R Je jeszcze w 
palce i marzymm o cieple, , . 


Ne. 67 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— is me marca 1926 roku. 


Jak będą wyglądały miasta przyszłości? 


Fantastyczne projekty współczesnej architektury. 


Piny regulacji Paryża architekta p. Le 
Corbusier, opracowane zostały na podsta 
wie szczegółowych studiów nad życiem 
człowieka | dążą do tego. by zapewniały 
me w pracy 

maksimum warunków zdrowotnych 
pozwalały na najintensywniejsze użycie 
mergil. po pracy zaś, w'domu. dawały 
możność 

prawdziwego wypoczynku 
Í zaspakałały potrzeby ducha i ciała. 
Plany architekta paryskiego 
dzieła młasto na 2 dzielnice: 
oficjalną, w której skupia sie całe życie, a 
raczej praca Instytucyj państwowych i ko 
mumalnych, handlu | przemysłu I 
otaczajaca lą dzielnice mieszkaniowa. 

Dzielnica plerwsza składałaby się wy 

lacznie z 
drapaczy nieba. 

Dla Paryża np. wystarczyłoby 24 kolo 
sów o 60 piętrach. w których pracowało- 
by 600 tys. urzędników. Omachy te jednak 
nie tworzyłyby ciężkiej. zwarte] masy, to 
nacej w wiecznym mroku, jak obecnie w 
Ameryce, 

Powiększając zęstość zahxdnienia z o- 
becnych 450 ludzi na hektarze do 3000, mo 
żnaby na uwolnionych wielkich terenach 
założyć ogrody. Każdy drapacz stałby 
wśród drzew. w odległości przynajmniej 

306 metrów ieden od drugiego. 

Dzięki temu radykalnie zmieniłby się 
sfosunek zadrzewienia do zabudowania. 
Qdy obecnie zieleń stanowi tylko 10 proc. 
terem młasta, wówczas zajmowałdby ona 


proc, 

Domy mieszkalne w mieście przyszlo- 
ści nie beda leduorodzinnemi domkami z 
ogródkiem. Okazały się one 

drocie I niepraktyczne. 

Beda to wielkie czworoboczne bloki o 
12 piętrach. Mieć będą 800 mieszkań dia 
5000 mieszkańców. Każde mieszkanie skła 


że istnieje coś, co by było 
„równie dobre”, zdro- 
we, pożywne I wydaj- 
ne, jak Kathrełnera ka- 
wa słodowa Knelppa! 
Kathrelnera kawa słodowa 
Kneippa nie jest zwykłą ka- 
wą słodową. 


« W tresel — rzecz się mieści 


liespokojąe Sny aufora, 


Późno w nocy sławny autor siedział 
Przy bltrku i pisał powieść: 

" „Nagle do izby wszedł kapral i zawo- 
at: — Ochotnik Gromicz na warte! 

Gromicz przyszedł na miejsce. Po 
chwili zerwała sie śnieżyca Mroźny wiatr 
Lecz Gromicz, pomny na bohater- 
skie powołanie żołnierza, stał. pełen po- 
sagowei mócv. 

W tem miejscu autor ziewnał. 


— Wattoby iść spać, mruknał, Prze- 
Ziewnał jeszcze raz. Wstał i 
napafonezo pieca. 
— Ciepło! — uśmiechnął sie z luboś- 
cią. 
Bez pośpiechu zaczał zrzucać pachną- 
cy szlafrok | pantofle, Po chwili legł na 


da się z 6 ubikacyj i małeńkiezo wiszącego 
ogródka, 


Wewnafrz bloku rozciąga sie na tere- 
nie 40,000 mtr, kw. wielki ogród. Mieszka 
niec bloku, aby zaczerpnąć powietrza nie 
musi wychodzić na ulicę: w ogrodzie za- 
żyłe spaceru, może zagrać w tennisa; gdy 
chce odwiedzić sasiedni blok, przechodzi 
wówczas napowietrzna galerje; gdy chce 
dostać się do drugiego ogrodn. kdzie pod- 
ziemnym tmelem: gdy ma połechać do In 


e neżik 
A ego S mma. się pogr: 
każdego ozrodu. 

Czy te plany mają dla nas jakakolwiek 
wartość? 

Niewątpliwie! Dlatego trzeba, aby na 
st architekci, higieniści | działacze samo- 
rzadowi zatuteresowali się planami parys- 
kiemi | z myślą o nich przejrzeh plany re 
zulacyjne naszych miast. 


Zna takich 


myśliwych. 


Myśliwy: — Gospoderzu, czy są w tej okolicy zające? 


Wieśniak: — Tak. 


Sąsłądka sprzedaje 


po pięć 


Lara, któr kupuje od znachora nę m ja 


Zbrodnicze zamiary wiarołomnej kobiety przeczuł! mąż 
i doniósł policji. 


Z Radomska donoszą: 

We wsi Włodynie Górne, zm. Radza 
nów żyło w zgodzie od lat 7-iu małżeń- 
stwo. Józef i F lipina Pasiakowie. 

I byłoby wszystko w porządku, gdyby 
nie zazdrość. 

Oto od paru miesiecy Pasiak, podejrze 


wając 

żonę o wiarołomstwo, 
począł ją śledzić. Okazało się, iż p. Filipi- 
na zaniedbuje swego męża dla niejaklego 
Władyslawa,Praska, zamieszkałego w tej 
że wsi. 

Mąż był cierpliwy, aż wkońcu cierpii- 
wość jego nagrodzona została konkret- 
nym wynikiem. pewnego bowiem razi: o- 
bydwoie przyłapał (nareszcie) 


na gorącym uczynku, 


Oczywiście przy tei sposobności rzetel 
nie obl? tak swa żonę, jak 1 jej amanta. 


. 


miekkim materacyku. pod lekka. a ciepłą 
kołderka i zapak! wonnezo papierosa. 
— Trzebaby QGromiczowi „wyfaso- 


j wać" papierosów, bo”fuż kilka miesięcy 


nie valil, pomyślał nawpół sennie. 

Wkońcu zasnął. f 

I oto śni mu się, że jest w wytwomym 
buduarku panny Leny, która ma nadpięk- 
niej matową cerę na Świecie. Ona siedzi, 
zacłebiona w fotelu. a on, wpatrzony w 
jej ciemme oczy. deklamuje jej własny 
wiersz: 

Nagle drzwi się otwierają i.do buduar 
ku wchodz Gromicz, zaśnieżomy i zły. 
Autor ździwił się przyjemnie. 

— A! mój bohater! Pozwoli pani, panno 
Leno przedstawić sobie... 

— Qlupi jesteś razem z przedstawie- 
niami! — przerwał opryskliwie Gromicz. 
Postawił mmie, cymba? teden na warte w 
mróz, śnieżyce, w naiwstretniejszy czas, 
a sam poszedł spać. Wypraszam to sobie. 
I wogóle. masz pisać powieść. to pisz, ale 
nie przestawał w takich miejscach! O- 
świadczam ci. że bardzo sobie życzę. abyś 
dopisał 60 iniejsca, kiedy wróciłem na 
kwaterę! 

— A to zwierze! — pomvślał rozęnie 
wany autor. — Widział to kto? 4 

Przewrócił sie,we śnie na drugi bok. 

Do rana autor spał już bez marzeń. 

Nazajutrz wieczorem, ledwie zasna?ł, zja 


Od tego czasu stosunki między Pasia- 
kami znacznie się pogorszyły. 

" Paslak nie zaprzestał Śledztwa żony, 
a dochodzenia dały tym razem pozytyw 
ne dowody zbrodniczych już zamierzeń 
iego żony. 

Stwierdził on mianowicie, iż żona je: 
wraz ze swym kochankiem postanowili 
się na nim zemścić, zzładzając zo ze świa 
ta za pomocą 

trucizny, 

W tym celu zcna jego skomunikowała 
się z zamieszkałym we wsi Goszczewice 
gm. Przytyk, znanym w tamtej okolicy 
znachorem Hernikiem Antonim, który za 


. sumę 100 zł. podiął się 


dostarczyć trucizny. 
Pasiak, zebrawszy takie dowody, nie 
czekał, aż zostanie otrutym. lecz zameldo 
wał o powyższem na post. P. P. 


e się Qromicz, wściekły, jak tysiąc djab 


— Cóż, ty durniu, sobie myślisz, krzy 
czał, dwadzieścia cztery godziny na war 
cie! W taki mróz! Czy chcesz. żebym 
zmarzł t eré? R no powrocie 
z wojny 


em i póź- 
Ski Z za Zfo- 
y nie wróce, to co bę- 


— Zwierzę! Spać mi nie daje! Czekaj, 
dam ci nauczkę! 

Wylazł ze zł 
dził nogi w pant 


z pod kołdry. 
noczłapał do bir 


Wyciaznął rekonis i dopisał: 
wiekszy. Po 
cz przejtno- 


.„Mróz: robił się coraz 
przez cieńki 4 dziurawy płaszi 
wał Gromicza nawskroś. 

Ze trzydzie: 
ślał, Wicher w 
giem ze stres 
że 7aczym, 

Prz 


kop s 


| Chcesz codziennie mieć 
świeże mleko od własnej 


krowy? 


„U „PRERJOWĄ TATRZAŃSKA” 


K. Gostomskiego i S-ka. | 


Sądzi!!, że umarła I chcieli 
lą pogrzebać. 


A tymczasem... 


Z Jarosławia donoszą: 

Córka tutejszego zawodowego tsuru- 
Ka. niejakiego Menaszego Brawiera, wsku 
fck braku odżyw'onia ' wycieńczenia za- 
padła na zdrowiu tak, 4e ubieglezo tygod- 
wia dcmownicy są! żę umazta i wedle 
rytuału rzekoma zmarłą ułożono na podła 
dze I zaświeceno świece, kobłety zaś czu 
wały przy zwłokach, odmawiaiąc rytua- 
łem przepisane modlitwy. 

Jakież atoli było ich przerażenie, gdy 
zauważyły. że zmarła po pewnym czasie 
ruszyła jedną nogą, skoro zaś w kilka 
chwil później ruszyla drugą noga, prze- 
straszone kobiety uciekły z izby, jedna 
zaś odważniejsza stanęła przy drzwiach. 
Rzekoma zmarła zaś. podniósłszy się, t- 
siadła na swem śmiertelnem podłożu, 


Straszna pomylka 
lekarzy. 


Zamiastszczepionkiantydyfte- 
rytowej, wstrzyknięto dzieciom 
truciznę. 


W jednym z przytułków pod Wiedniem 
zmarło sześcioro dzieci w kilka godzin 
po zastrzyknięciu im szczepionki antydy= 
fterytowej. 

Sekcja wykazała, że śmierć dzieci nas 
stąpiłą skutkiem pomylki państwowego 
instytutu seroaerapentycznego, który za- 
miast szczepionki, przysłał jakąś niezbar 
daną jeszcze truciznę. 


Mimo nadchodzących świąt 


urządziliśmy WYPRZEDAŻ parlofonów 
AA tc, o 
NLSZYCH NA RATY, 


Prosimy ASY, naszą firmę aby 
się przekonać, 

Wielki Mękoż płyt! zamiana poła« 
manych starych na Owe 


laryka 
Skład kaSi plobkowsta 51 w podwórzu. 


MEETER SAEI ZA PTZ WRAK A OR RE DE SER OSE S W VAS 


Następnej nocy z. zjawi! się Gromicz skost 


niały i drżący, jak listek osiki. 
tzami w oczach. 
warcie! 


by. 
teś. Miałem za 
w poż bitwie wykazać twą 
ŚĆ i zrąbić cię kapralem. ale widzę 
1. No, bon soir, I dai mi spać. 

erowi oczy poczęły błyszczeć fos 


zaczął przez zaciśnięte zę 


— Cóż to za powiałość! — RY 
aitor. Patrzcie go! Wracać na j 

bo zaraz w nastepnym rozi 
czajnym złodziejem kieszonka 


e. 
— Kanaljo... 


— wrzasnął 
Ż 


ockiał stę, drżący z irytacji. 
— O tego to cl już nie daruie! 
Wstał z wyjał z szuilądy reko- 

pis. umogzył pióro i zaczął pisać: 

Nagle w ciemności usłyszał skradają 


Wiem hukna? strzał i Gromicz. przes 
szyty kulą, runął bez życia na ziemię. 
— Masz, kanaljo. mruknął autor. 


Kącik dla palaczy tytoniu. 


Palisz nałogowo, a nie wiesz, 
papieros. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Prasowanie liści, zwiiżanie I kontrola. 


Bez tej ostatniej obywał się, jak wiadomo, monopol 
tytoniowy w Łodzi. c 


W naszych czasach, gdzie żyje się z 
takim „,pośpiechem*, mało kto ma ochotę 
zastanawiać się, jak powstają 

artykuły pierwszej potrzeby. 
Zapala się papierosa, pali się go z przy- 
jemnością 1 nie łamie się głowy, dzięki ja- 
kim zabiegom oddajemy się tej przyjem- 
ności. Tytoń sprowadza się w ogrom- 
nych zwojach ze Wschodu, głównie z A= 
zji Mniejszej, z Turcji I Bułgarii, oraz A- 
meryki połudn. W fabrykach tytoniu 
umieszcza się te zwoje zazwyczaj 

na nałwyższem piętrze. 

Poszczególne listki, sprasowane silnie, 
rozdziela się w osobnych oddziałach, mie- 
sza się je i zwilża, ażeby tytoń zmięk- 
RAE i po to, by się przy krajaniu nie ła- 
mał. 


Stąd dostarcza się tytoń w skrzyniach 
do osobnego oddziału, gdzie prasuje się 
go naprzód przy pomocy kilku wałców, 
poczem zaś tnie się go według potrzeby 
bo, albo cienko. Przy pomocy maszyn 
się Mk pokrajany tytoń, rozrzuca 
słę go i odważa, celem opodatkowania lub 
kontroli. Dopiera z tą chwilą rozpoczy- 
na się 


ciwe przyrzadzanie papierosów. 
e maszyny biorą tytoń. przesuwa 
v»zymie zwoje papieru, 
łnlają je, zalznlają, wy 
3 cają 

papierosy gotowe. 
Poszczególna maszyna może pracować 
dziennie przez 6 godziu. potem bowiem 
jest zanadto zapvlona. 


Serce zamienione w baryłkę tłuszczu. 


Ważyło cztery razy tyle, co serce normalnego 
człowieka. 


W Londynie zmarł 64-letni stolarz pod 
czas operacji gdy mu właśnie podawano 
napój, uśmierzający bóle. Podczas obduk- 
cji zwłok okazało się, że zmały posiadał 
największe scrce, jakie dotychczas zdoła- 
no u człowieka stwierdzić. Serce to było 
bardzo znacznej objętości i ważyło około 
1288 gramów, t. zn. prawie cztery razy 

le, co serce normalnego człowieka. Dr. 
ronte wygłosił w tej sprawie referat, w 
którym podał szereg zajmujących i nie- 


zwykle sensacyjnych szczegółów, Ten po- 
tworny przerost serca pochodzi z przetłu 
szczenia, Serce stolarza stało się popro- 
stu istną baryłką tłuszczu. Za życia mi- 
mo to stolarz nigdy nie doznawał zabu- 
rzeń i dolegliwości sercowych. Również 
operacja dotyczyła nie serca, lecz źołąd- 
ka. Mimo tak potwornie zatłuszczonego 
serca chory stolarz był raczej chudym niż 
otyłym. 


Mr ci Joanny d'Ar ma stanąć w Domnówy bazylika. 


Bankierzy francuscy odmawiają poparcia pieniężnego. 


„Figaro” wystosowało gorący ape! do 
wszystkich katolików Francji, aby przy- 
czynili się datkami do wybudowania wiel- 
kiej bazyliki w [Domrómy, W r. 1881 
rozpoczęto już budowę kościoła w Orleans. 
Prace jednak konstrukcyjne musiano przer- 
wać z powodu braku funduszów. Obecnie 
kościół znajduje się w tym samym, co 
w r. 1900 stanie. Rzucono obecnie pro- 
jekt zbudowania bazyliki w Domrćmy. 
Pisma francuskie patrzą jednak na tę 


Zabalsamowane 


eż bardzo pesymistycznie. Jedynie 
„Figaro" ma nadzieję, że plan uda się 
zrealizować. Najprawdopodobniej jednak 
impreza ta stanowczo sie nie powiedzie. 
Dotychczasowe zgłoszenia pieniężne są 
minimalne. Bankierzy paryscy prawie 
wszyscy odmówili poparcia pieniężnego. 
Male datki wpływają z prowincji. Suma 
jednak z nich uzyskana jest wprost śmiesz- 
ną, bo wynosi zaledwie paręset franków, 


rumaki faraona. 


Niezwykła zdobycz archeologów. 


Niezwykła zdobycz stała sie udziałem 
archeologów. pracujących w Saharze z 
ramienia egipskiego instytutu archealogi- 
czmnego w Kafrze. Mianowiele miedzy inne 
mi znaleźli oni 

dwie trumny, 
zawierające zwłoki końskie. Te konie, bę 
dace zapewne ulubionemi rumakami jakie 
goś faraona. zostały zabalsamowane w 
ten sam sposób. jak zwykle ludzie. Jest to 
pierwsze odkrycie archeologiczne 
tego rodzaju. Dotychczas bowiem znajdo 
wano mumie rozmaitych „świętych zwie- 
rzat“, zwłaszcza kotów oraz ibisów nigdy 


jednak koni. Odkrycie to wywołało w ko- 
tach navkowiych znaczne zainteresowanie. 
Mumie końskie zostały przetransportowa 
ne do Kairu I iamieszczone w muzeum. 


które są zajmuiącym przyczynkiem do po 


tury staroęgipskiej. Dwie z.tych 
zdołano inż odczytać, natomiast 

ciej nastręcza znaczne trud 
kę w najbliższym czasie wy 
nu. gdzie będa próbowali ją 
odcyfrować uczeni. 


Jakie pan ma zęby? Czerwone! 


Zagadkowa choroba. 


Londyński profesor medycyny J. Ba 
ceroft wygłosił na ostatniem posiedzeniu 
londyńskiej akademii królewskiej 

ciekawy referat, 

w którym omówił nową, nieznaną choro- 
bę. Symptomy choroby polegają na in- 
tensywnem 

zabarwieniu czerwonem 
poszczególnych części ciała. Zwłaszcza 
zęby stają się silnie czerwone. Ponadto 
skóra staje się tak wrażliwa na światło, 
że pacjent odważa się pokazać w miejscu 
oświetlonem 

tylko w rękawiczkach 
f gęstym szalu, okrywającym twarz. Przy 


czyną tej dziwnej choroby jest silna do- 
mieszka w krwi barwnika czerwonego, 
zwanego porfiryną. Tę porfirynę znajdo- 
wano dotąd często 

w jajkach kurzych. 
Występowanie jednak tej porfiryny W 
ciele ludzkiem jest narazie zagadką. Nie 
wiadomo również w jaki sposób należy 
tę dziwną chorobę leczyć. Na szczęście 
jest ona stosunkowo rzadka, zwłaszcza 

w naszym kiłmacie, 
Stosunkowo częściej zdarza się w stro- 
nach podzwrotnikowych. — Referat dr. 
Bacerofta wywołał znaczne zaintereso- 
wanie i żywą dyskusję. 


——— 


— gate 22 marca 1926 rokw. 


fak powstaje ANEL TAEZNNY i walan sie ała lini 


Niewinny całus prześladowany przez 
włoskich sędziów 


Pewnego pięknego wieczoru wyszedł 
pewien młody człowiek w Turynie z ki- 
na i odprowadzał do domu swą narzeczo- 
ną. Oczywista, iż po drodze nastąpiła 
nietylko wymiana słów, lecz również — 

pocałunków. 
Nagle z cienia wynurzyło się dwóch ka- 
rabinlerów i przyaresztowało czułą parę 
pod zarzutem obrażenia moralńoścł publi 
cznej. Sprawa dostała slę przed sąd, 
EE obojgu oskarżonym groziła kara za 
en 
niewinny całus, 

We Włoszech istnieje mianowicie przepis 
prawny, że obrazy moralności dopusz- 

i sto publicznie słowami, pie 
ami obraża wstydliwość. 


śniami lub ç: 


Kara wynosić może nawet mlestąc 
nia lub 10 do 300 lirów. Przed sienna 
instancją narzeczonych 
uwolniono od winy I kary. 
Prokurator, niezadowolony z takiegu o- 
brotu rzeczy, wnłósł zażalenie nieważno- 
ści. Sprawę rozpatrywano więc ponow- 
nie w instancji wyższej. Sąd składał gł 
teraz widocznie z panów starszych | 
mniej wyrozumiałych na 
niewinne grzechy młodości, 
bo tym razem skazano narzeczonych m 
50 lirów kary. Narzeczony zaprotesto- 
wał publicznie w jednem z pism przectw- 
ko tej nierozutnnej praderji sądownictwa 
i prawodawstwa włoskie, o. 


TERDA SRD EE E O T ZERO ZADRA ZOE LE a E WY KORT 


Krałeczki sądowe. 


Kto jest 


Buchalter, czy technik dentystyczny? 


Pan Abram Kai, zamieszkały przy wi- 
cy Aleksandrowskiej, buchalter, przepa- 


da za łonem.. natury. Lato musi bez- 
względnie spędzić na wsi. x 


ROZKOSZ NA ŁONIE NATURY. 


Najplekniejszem wydawalo mu się to 
łono na Żakowicach, tam bowiem poznał 
ją — uroczą pannę Balcię. Rozkosznej 
tej istotce przypadł do gustu przystojny 
pan Abramek. Zaczęła z nim obcować, 
dnie całe przepędzała z nipr w lesie na 
przechadzkach. 


Idyllę tę mąciła jedna tylko okolicz- 
ność. Oto panna Balcia miała w Łodzi 
narzeczonego. Pan Miecio S. pracował 

i ień, jako technik denty- 

styczi ę zaś rzucając w kąt 
wszelkie szczęki i zęby sztuczne, miknął 
do Żakowice do swej Balci. Pannę Balcię 
jednakże nudził technik dentystyczny, 
wolała buchaltera. To też zaledwie zdą- 
żył pan Miecio * wyjechać wieczorem, 
chwyłtała pod ramię p. Abramka i jazda 
— do lasu. 


PEWNEGO WIECZORU W CUKIERNI 
WIEDEŃSKIEJ. 

Było to wieczorem w październiku ro 
ku ubiegłego, Kledy to cukiernia Wiedeń- 
ska stanowiła punkt zborny młodego high 
life Bałut i Starego Miasta. Pan Abra- 
mek Kal w pozie znudzonego Rudolfa 
Valentino siedział sobie przy stoliku. 
Przy sąsiednim zaś pil kawę pan Miecio 
S. W pewnej chwili przechodząc obok pa 
na Kal, który nie mógł mu wybaczyć, iż 
jest narzeczonym panny Balci, zawołał 
w uniesieniu: 

— Możebyś tak przeprosił! pcha się 
jak cham jaki. 

Pan Miecio odpowiedział mu mniej- 
więcej w ten sam sposób. Po tym wstę- 
pie burzliwym pan Miecio przysiadł się 
do pana Abramka i zaczęła się dyskusja 
spokojna choć ostra. 


KTO LEPSZY, e w CZY BUCHAŁ 
> 


Pan Abram, 
swemu zalać 
czął 


pragnąc przeciwaikowi 
ła za skórę, za- 
h jeszcze kolegów 
niu swem z panną 
zem czynił to w sposób do- 
zuy. Później rozmowa ze 
; zaczęto roztrząsać kwe 


szła na tory i 


lepszy ? 


stję, dlaczego panna Balcia woli buchalte 
ra niż technika dentystycznego. Jeden z 
młodych uczestników rozmowy był zda- 
nia, iż buchalter to człowiek o. wiele inte- 
ligientniejszy, niż technik dentystyczny. 

Wszystko mógł! ścierpieć pan Miecio, 
j k, iż nazwano go człowiekiem 
ntnym, darować nie mógi. Nie 
chcąc jednakże wywoływać awantury w 
cukierni wraz z przykremi jej następstwa 
mi w postaci protokółu policyjnego i no- 
cy w  komisarjacie, opuścił cukiernię 
wraz z paru kolegami, również technika- 
mi dentystycznymi. 


ZEMSTA, 


Po paru dniach, y pan Aora Ka! 
szedł ulicą Brzez przystąpił doń 
znagła pan Miec zapytał groźnie. 


— Kto jest inteligientniejszy: buchal- 
ter czy technik dentystyczny. 

To moja rzecz odpowiedział rezolutnie 
pan Kal. 

Wówczas pan Miecio huknął go pięś- 
ią w twarz. Pan Kal oddał mu z nawiąz 
| Honorowi młodzieńcy pobili się do 
obydwaj wystąpili później na dro- 
wą. Obydwie sprawy miały od- 
ię onegdaj przed sądem pokoju 6-g0 
okregu, nie odbyły się jednak ze względu 
na niestawienie się świadków. 

Sza—wicz. 


KUPON 
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N 43 ) 
Kij ma dwa końce. 


Awanturnik przekonał się na 
sobie o mądrości tego twier- 
dzenia. 


(x) — Kij ma dwa końce — zwykł był 
mawiać pan Adam Kubczyński, zatnieszka 
ty przy ulicy Żytniej 3, 


znany awanturnik 


ł zawalidroga. 

Bali go się też ludziska wokoło i uni- 
kali spotkania. 

Obawy te miały poważne podłoże, bo- 
wiem Kubczyński, hołdując wymienione- 
mu przysłowiu, nie rozstawał się z 

tęgą laską, 


która mu niejednokrotnie oddawała przy- 
sługi. 

Prócz tego pan Adam lubił pić, a kiedy 
był pod dobrą data, wychodził na spacer- 
ki. Zaczepiając znajomych i nieznajo- 
mych, plótł im przeróżne bzdurstwa, a kie 
dy się obrażał!, chwytał 

7 kij 
1 obija? solidnie. 

Taka fo już była natura Kubczyńskiego 
do której też ludzie z czasem nawykli. 
Znalazł się jednak . 

jeden oporny, 
Który awanturnikowi dał porządną na- 
uczke. 

W dniu wczorajszym, późnym wieczo 
rem 

wracał ululany 


p. Adam do domu, szukając zaczepki. 

Sposobność nadarzyła sie i Kubczyfi- 
ski spotkał jaklezoś przechodnia. Zagrab- 
mięty przez zawalidrogę przechodzień ka- 
zał mu się odczepić, Kubczyński podraż- 
niony niezbyt uprzejmym tonem. wziął 
się do swej laski. 

Kij miał dwa końce i miast trzeźwego 

oberwał pijany. 

Nieznajomy zręcznym ruchem wyrwał a- 
wantumikowi laskę i pobiwszy Kubczyń- 
skiego do utraty przytomności. oddalił się. 

Przechodnie ocuciwszy pana Adama 
poradzili mu 

pójść do domu, 

fecz srodze poturbowany Kubczyński u- 
dał się do pobliskiego komisariatu i zamel 
dował o swem nieszczęściu. 


—— 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. _— Amis 8% marca 1926 roku. 


Na twardej grudzie życie. 
Dramaż ubogiej sieroty. 


1n) Po śmierci rodziców średnio zamo- 
żnych kupców 20-letnia Helena Urbankie- 
wicz została 

gospodnłą domu ojcowskiezo 
i opiekunką dwojga nieletnich dzieci. 

Nie długo tak było. 

Po pewnym czasie spuściznę ojców 
rozdrapali dłużnicy, a resztki pozostałe po 
nich przeszły do krewnych. 

Litościwi znajomi zmarłych Urbankie- 
wiczów, widząc biedę dokuczającą 

biednym sierote ot, 
wzięli młodsze rodzeństwo na wychowa- 
nie; Helena, już wówczas dorastająca pan 
na, zmuszona była wlasnemi siłami za- 
pracować na życie. — I rbankiewiczówna 
nawykła do ciężkiej roboty, nie zawaha- 
ła się wcale i najęła do 
robót w polu. 

Lichy to był zarobek, wystarczający 
zaledwie na skromne życie. 

Nadeszła jesień. Pola opustoszały I He 
lena pozostała znowu bez pracy. 

Głód zbliżał sie powoli do jej ubogiej 

izdebki na poddaszu 
domu niegdyś wrełówa? „ dzie jej przez 
litość pozwolił zamieszkiwać nowy na- 
ywca. 

Zimą, bez zarobku dziewczyna długo 
wytrzymać nie mogła w rodzinuem mia- 
steczku. 

Głód zmusił ją do szukania zarobku w 
Łodzi, gdzie została służącą. 

Było iej już lepiej. Chlebodawcy po- 
znali się na wartości Heleny, darząc ją 
całkowitem zaufaniem, którego dziew- 
czyna 


nie nadużywała. 

W wolnych od pracy chwilach Urban- 
kiewiczówna spotykała się z niejakim Fe- 
lixsem Kubicki. 

Chłopak pozornie spokojny I uczciwy, 
zyska! względy Heleny I po pewnym cza- 
sia został jej 

narzeczonym, 

Urbankiewiczówna uszczęśliwiona bli- 
skim terminem ślubu z Felkiem ciułała pie 
niądze ig czasem zebrała 400 złotych. 

Cudna nić marzeń dziewczęcych zo- 
stala przerwana przez dwa wypadki, któ- 
re Helenę pcunęły do szukania ucieczki 
w łodynie. 

Braciszek lej Stanisław, dorósłszy lat 
15-tu, okradł chlebodawców I schronił się 
u siostry. — Helena, jak mogła, ukrywała 
rzy ten w dowód wdzięczności skradł 
el 

pierścionek, zegarek 
oraz inne rzeczy przeznaczotie na mają- 
cy się odbyć ślub I umknął. 

Drugim wypadkiem był list narzeczo- 
nego pisany do niej. Zawiadamiał ją w 
krótkości, że z powodu tego a tego 

narzeczeństwo zrywa. 

Rozpacz dziewczyny nie miała granie. 
Przez dai kilka ckodziła jak nieprzytomna 
xy, dniu wczorajszym wyszła z domu 
chlepodawców ! więcej nie wróciła. 

W bramie domu przy ulicy Włodzi- 
mierskiej 60 

otruła się Jodyną. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych po 
przepłukaniu żołądka, odwiózł denatkę 
do szpitala miejskiego w stanie ciężkim. 


jzantażysta z byłego „urera Czerwonego" w Ład 


wyłudza futro. 
Najpierw sprzedał, potem pożyczył, a w rezultacie 
po złodziejsku oszukał. 


Głośna była w Łodzi w swoim czasie 
afera „wydawnicza“, w której jako boha- 
ter figurował osławiony, ścigany w nastę- 
pstwie przez urząd pfokuratorski 

„wydawca“ I „redaktor“ 
niejaki Mieczysław Danielewicz. 

Osobnik ter. mając na sumientu cały 
szereg wykroczeń przeciwko prawu 1 e- 
tyce, próbował dokonać na bruku łódzkim 
jeszcze jednego szantażu przy pomocy e- 
jemerydy, zwanej szumnie „Kurjer Czer- 
wony*, lecz już w przeciągu dni kilku po- 
winęła mu się noga i notoryczny oszust 
musiał szukać ratunku w ucieczce z Ło- 


pozostawiając za sobą niezbyt miłe 
wspomnienie u całego szeregu osób, któ- 
re udało mu się pod płaszczykiem t. zw. 
kaucji — nabrać na większe lub mniejsze 
sumy. 

Do pokaźnej wiązanki spraw i spra- 
wek tego osobnika zaliczyć wypada 
jeszcze jeden kwiatek, o którym donosi 
nam z Warszawy p. Henryk Kozł., urzęd- 
nik fi Śląskiego Banku Eskontowego w 

stolicy. 


Pan Kozł. miał — pomiędzy Innem! — 
również wątpliwą przyjemność paść ofia- 
rą nieprzebierającego w środkach ani ob- 
jektach swych machinacyj. Danielewicza. 
Znajomość z nim zawarł przypadkowo, 
na grucie warszawskim; w przeciągu b. 
krótkiego czasu zdążył Danielewicz na- 
mówić p. K. do odkupienia od niego 
futra elkowego wartości około 200 zł. — 
P. K. nabył futro od Danlelewicza, lecz 
już po krótkim czasie zjawił się Dan. po- 
nownie, prosząc „po przyjacielsku”, by p. 
Kozł. zechciał pożyczyć mu futra na dzień 
bowiem „łedzte do domu“, a „nie chcłał- 
by tam pokazać się bez swe} zwykłej gar- 
deroby*. 

Na usilne prośby p. Kozł. zgodził się 
dać Danielewiczowi futro na dzień no i— 
skutków tej ustępliwości łatwo można się 
domyśleć... Danielewicz wraz z futrem 

znikł jak przysłowiowa kamfora, 
pozostawiając p. Kozł. „na pamiatke“ je- 
dynie... wspomnienie straty pokaźnej sum 
ki, wręczonej oszustowi jako zapłata za 
„nabyte“, a w następstwie „pożyczone“ 
na wieczne nieoddanie futro... 
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(LT PAMIETASC?... 


POWIEŚĆ. 


— Gdy pani zupełnie wyzdrowieje, po 
jedzie pani razem ze swoją matką do me- 
go „futoru* na wieś. To stara rudera, zu- 
pełnie podminowana przez szczury, ale 
gdy otrzymam pieniądze postaram się do- 
prowadzić ją do porządku. Spodziewam 
się — uśmiechnął się przytem — że pani 
się będzie moja stara siedziba podobała... 
Będziemy jeździli konno. Słyszałem, że 
pani już doskonale opanowała ten sport... 

Nastąpiła przerwa; wtem zagadnął zno 
wu: 

— Innym razem opowiem pani Wszy- 
stko o owej pamiętnej nocy... Jeżell jed- 
nak pani zażąda, uczynię to natychmiast... 


— Powtarzam jeszcze raz, że mi zu- 
pełnie nie zależy na tem — odpowiedzia- 
łam pośpiesznie, — Jestem głęboko prze- 
konana, że pana do domu mej ciotkionie 
skierowały żadne ciemne pobudki. 


— Pani nie przestaje robić ze mnie bo- 
hatera — przerwał mi zawstydzony. — 
Żapewniam panią, że wcale nie zasługuję 
na to. 


Nastąpiła znowu przerwa; następnie 
zapytał: 3 

— Czy pani się ciągle jeszcze boi bu- 
rzy? j 
— Zdaje się niestety, że tego strachu 
nigdy się nie pozbędę — przyznałam z 
westchnieniem. Znowu nastąpiła pauza. 

— Czy pani mnie odrazu poznała, gdy 
po raz pierwszy tu przyszedłem? — za- 
pytał. 

— Poznałam pana już tego wieczora, 
gdy pan zatrzymał samochód i zapytał 
mię o drogę. 

— Dlaczego mi pavi tego nie opowie- 
działa? 

— Pocóżbym miała to czynić ? Nie spo 
dziewałam się. abyśmy-ktedykolwiek mie 
li się jeszcze spotkać... 

C ulam jezo wzrok na sobie, sama je- 
dnak nie miałain śmiałości spojrzeć mu w 
oczy. 

— Często myśtałem o pani, bardzo czę 
sto — rzekł nagie. -— To dziwne, że nie 
poznałem pani już wcześniej... 

— Węześniej 

— Tak, przed nieszczęśliwym wypad- 
kiem za sceną... Dopiero, gdy ujrzałem pa 
nią, leżącą bez z:nysłów, przypomniałem 
sobie nagle burzliwą noc... wszystko... 

Przeleciało mi w tej chwili prez m 
czy pamiętał, że mię wówczas pocałował. 
Mnie samej bowiem przypomniały się ro- 
zmaite drobne epizody z nocnego zdarze- 


nia i miałam nieprzezwyciężoną chęć wy- 
pytać go o nie. 

Westchnął. Podniosłam wzrok 1 ujrza- 
łam, że jego twarz miała jakiś dziwnie za- 
myślony wyraz. A 

D (0) GE Roz MAY 

rgnął, jakby się obudził z głębokiego 
Snu. g o | 
— Myślałem o tem, że Wielkanoc bę- 
dzie najlepszą porą do zawarcia ślubu — 
wykrztusił zakłopotany. — Jeżeli ta pora 
pani odpowiada... 

Brzmiało to trochę nieswojo w jego u- 
stach, ale byłam w tej chwili zbyt szczę- 
śliwą, aby oceniać krytycznie jego sło- 
wa. Byłam młodą I naiwną i łatwo uwie- 
rzyłam, że Olaf mię kocha, przynajmniej 
w tej chwili. Jego pocałunki wypędziły 
gorycz i zazdrość z mego serca. 

— Ale o tem możemy pomówić kiedy- 
indziej — ciągnął dalej, — Muszę już o- 
, Pańska matka pozwoliła mi tu Zo- 
stać tylko w ciągu dziesięciu minut, a ja 
już jestem przeszło pół godziny. 

Zebrałam całą swą odwagę i rzekłam 
niepewnie: 

— Panie Lowen, czy mogę pana o coś 


nat się. 

o mię pani nazywa „panem 
Lowenem*? Moje imię brzmi: Olaf. Pro- 
szę stawiać pyt „ a ja postaram się na 
nie odpowiedzi 


Mr. 6 


Dorożka | stragan. 
Opowieść prawdziwa. 


(x) Pani Stełania Błaszoryk, uboza wdo 
Wa z 
chmarą dzieci, 
założyła sobie kranik ze słodyczami na 
ulicy Brzezińskiej. Interesik choć biedny, 
ale szedł nieźle przynosząc Błaszczyko- 
WSA sporo mae 
OCE mimo w3z b e 
wałek chleba, kod EA ORA S 
Mrozy | slota dawały się Błaszczyko- 
za niemało we znaki, ale o wiele gorzej 
yło z 


psotami | dokuczantami 2 
ze strony lobuzów, od których rol się 
przedmieście. 

Energiczna kobieta mimo, że dość czę- 
sto okradano jej stragan, dawałą sobie z 
łobuzami radę. Jednemu darowała, dru- 
giego stłukła na kwaśne jabłko, lub trzecie 
go oddała w ręce.poillcji. W dniu onegdaj- 
szym już od samego ranka 

„ _ nle wiodło się 
Błaszczykowej. Kledy wdała się w poga- 
wędkę ze znajomą, jakiś nicpoń skradł 
jej ze stragann 


cukierków. 
i nim rozgadana handlarka spostrzegła kra 
dzież, złodziej przepadł boz śladu. 
Dzień rozpoczęty kradzieżą nie szedł 
wcale; Błaszczykowa zła, siadła przy kra 


miku i zaczęła 


Grzemać, | 
Z przyjemnej drzemki zbudził panią Ste 
fanię sliny trzask, otworzyła oczy 1 ujrza 
ła dorożkarza który był akurat zawadził 
kołem o stragańn 
rozbijając go zupełnie. 
Rozsypały się ciastka, pierniki i cukier 
ki na jezdni tworząc wzorzysty dywan. 
Dorożkarz, widząc dokonane przez 


nieostrożną jazdę, 
dzieło zniszczenia, znikł w labi Je krę- 
tych uliczek, zaś pant Bi 
notowawszy sobie oumer 
sła o swem nieszczęściu policji. 


Straszna wizła młodej 
panny. 


Tajemniczy wypadek koło 
cmentarza. 


Panna Anna Nowacka, zamieszkała 
na Kizinach, wracała w dniu wczoraj- 
szym, późnym wieczorem do domu w 

towarzystwie znajomego 
swego p. Witolda K.. Gdy przechodzili 
koło cmentarza z piersi panny N. wydo- 


był się 
okrzyk zgrozy. 
Oczy jej rozszerzyły się przerażeniem, 
jakgdyby ujrzała. nagle coś strasznego. 
Po chwili zetndlała. Z trudnością odpro- 
wadził p. K. do domu 
nawpół przytomną panienkę. 

Na wszelkie pytania, co właściwie ujrza- 
ła na cmentarzu, nie dawała odpowiedzi., 

Całe koziny zajęte są roztrząsaniem 
tej tajemniczej przygody. 


— Janek opowiadał, że mu Jeden z pań 
skich przyjaciół opowiadał... 

Umillkłam zakłopotana. 

— Niechże pani dokończy — rzekł za- 
chęcająco. — Cóż Jankowi opowiadał ten 
przyjaciel? $ 

Westchnęłam głęboko i dokończyłam 
jąkając się: 

„Że... pan... MA Inną... 4 

Nie mogłam wykrztusić więcej ani sto- 
wa. 

Z którą wolatbypy gię.pżenić, zamiast 
z panią? — wtrącił pogpiesznie. — Do- 
brze wymyślone, ale daję pani słowo, że 
w tem niema ani słowa prawdy... — za- 
wahał się na chwilę, poczem z trudem do- 
kończył, jakby pasując się ze, sobą. — Ni- 
kogo tak nie lubię, jak panią... Czy pani m) 
nie wierzy ? ` 

— Wierze. 

Byłabym nawet uwierzyła w wierut- 
ne kłamstwo, byleby ono wyszło z jego 

Doszedł do drzwi i uśmiechnął się do 
minie na pożegpanie. 

— Niegiże pani uważażna siebie. Ży- 
czę rychłezd fówrotu do zdrowia. 

— Dzienna 

Czy odejdzi$ bez.pocałowania mnie n: 
pożegnanie? Miałam wrażenie jakby m 
coś ukłuło w serce. 

(d. c. nd 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X: 


— dnia ra marca 1926 roku.. 


- Wypawiedzny wojnę wylęgarniom chorób! 


Większość łódzkich drobnych sklepików z artykułami spożywczemi 
istne hodowle bakcylów... 


to 


Żaden z elementarnych posfulatów ży 
cta nie jest w Łodzi łak zaniedbany, jak ht 
giena. Zaniedbanie to rzuca się najbardziej 
w oczy w nleprzeliczonej Ilości naszych 
BRA sklepików z artykułami spożyw 
czem, 


„RACIONALNE“ HODOWLE BAKCYLI 


Zarzut tem nie dotyczy, oczywiście, 
wszystkich bez wyjatku. Sa w Łodzi skle 
DV, których właściciele wypełniają nienia 
gannie swe obowiazki I nie narażała swem 
niechlulstwem zdrowia klientell ną mnisi- 
sze lub wieksze niebezpieczeństwo, Skle- 
pów tych jednak niewiele jest w porówna 
niu z ta wielką llościa kramików. które 
słusznie młałoby się prawo nazwać... ra= 
cłonalnemi hodowlami wszelkich rodza- 
iów bakcylów na wielka skale... 

Takie hodowle bakcylów mieszczą się 
nietylko — chociaż zwłaszcza — w pół- 
nocnej cześci naszego grodu. tł. w dzielni 
cy staromiejskiej., Nie braknie ich rów- 
nież w innych dzielnicach, a wreszcie | w 
samem śródmieściu liczba ich przedstawia 
się bardzo pokaźnie.. 


ABY HANDEL SZEDŁ... 


Niestety — przyzwyczajeni iesteśmy 
ża bardzo do tego stanu rzeczy. Nas r 
żba domowa. która stanowi przecież z:! 
komitą większość klienteli sklepików. da- 
leka jest przeważnie od zwracania uwagi 
na liczne wykroczenia przeciwko higienie 

Obojetne jest to dla Marysi. że kupco 
wa wydziela jei do koszyka bułki rekami, 
któremi przed chwila zrzebała w beczce 
ze śledziami, lub też — bierze w gola reką 
kawałek masła, aby dorzucić go „do wagi‘ 
Również zawiłanie artykułów spoży 
czych w gazetę, która nadomiar leżała 
dopiero co gdzieś tam w kacie za lada — 
na podłodze, nie spotyka się z zasłużonym 
energicznym sprzeciwem... 


„JAK ZŁOTO“... 


Niechlujstwo w wielu sklepach spote- 
gowane lest eszcze przez piekny obyczaj 
— niezamiatania podłogi | prymitywnego 
chociażby wycierania kurzów. co wszy- 
stko razem wzięte — składa się na to, że 
wrażliwszy klient nieraz aż ciernie z o- 
brzydzenia... 

Nic dziwnego, że wchodzac do takiej 
przeciętnej łódzkiej hodowli  bakteryi, 
człowiek czesto przynomina soble owa dy 
kteryike, w myśl które] sprzedawczyni 
ryb na Starem Mieście, wohec zarzutu ku 
pujacel pani. że ryhy -ałatuia tuż porzad 
nie odorem nieświeżości, zanewnła. że to 
bynajmniej nle ryby. że to może ona, 
sprzedawczyni... natomlast ryby — broń 
Boże... świeżutkie są „lak złoto”... 


RGICZNA 'MIOTŁA POTRZEBNA!.. 


\ Państwowy Urząd Badania Artykułów 
pierwszej potrzeby stol w Łodzi stale na 
straży, aby środki żywnościowe nie za- 
wierały niepożądanych. szkodliwych dla 
zdrowia domieszek. Komisja sanitarna 
przy Wydziale Zdrowotności uchwaliła 
poddać w najbliższym czasie ogledzinom 
liczne bazary i targowiska i zbadać ich 
stan sanitarny. 

Czy nie trzeba byłoby również rozclag 
nać surowa kontrole nad łódzkiemi drob- 
nemi sklepikami z artykułami spożywcze- 
mi i zmusić właścicieli do utrzymywania 
interesów swych nle na poziomie ra- 
cionalnej hodowli szkodliwych dla zdro- 
wia drobnoustrojów ?.. 


A DLACZEGO NIE RÓWNIEŻ —- SAMO 
OBRONA? 


„ Niezależnie od tej kontroli dobrze uczy 
nilibyśmy gdybyśmy sami — na własną 
rekę — każdorazowo energicznie : konsek 
weńtuie zakładali protest przeciwko. nic- 
chlnistwu j uciekali się nawet do energicz 
nych wystąpień tam. gdzie zachodzi po- 
trzeba. Pouczanie służby domowej w za 
kresie higieny artykułów spożywczych 
byłoby niemniej wysoce na miejscu. 

Energiczna miotia w tym kierunku 
przyczyniłaby sie w sporej mierze do pod 
niesienia stanu sanitarnego Łodzi. Wobec 
zbliżalącej sie cienłel pory roku, a więc I 


stale w Łodzi powtarzałących sle chorób 
epidemicznych, sprawa nabiera nawet ak 
tualności i wydaje się poniekad naziaca. 

Osobny rozdział. tego sa jednak 
zakresu, stanowią w Łodzi liczne „rucho 
me handefki", zamujące sle zaonatrywa- 


niem na uifcy zwłaszcza młodzieży szkol 
nei w różne mniej higieniczne niż apety- 
czne smakołyki, I tu przydałoby sie w nie 
mniejszym stopaly energiczne wzladnię« 
cie władz administracyinych., AUE, 
TŁ 


Szybka orjentacja. 


Zona: — Doktór powiedzłał mi, 
Mąż: — Świemie! W takim raz 


od śmierc! uratował cię 
ie nie płąć mu ani gro 


silay organizm. 


Niepogźczy podróżnję już kilka dni i nie może dostać się 


na miejsce wiecznego spoczynku, 


Niebywały wypadek miał miejsce 0- 
negdaj w Dąbrowie. Mianowicie poste- 
ruukowy w czasie obchodu swej dzielni- 
cy, spostrzeg! stojące na ulicy auto półcię 
żarowe, na którego platformie widniała 

tramna. 
Zainteresowany podszedł do kierowcy 
auta, chcąc otrzymać wyjaśnienie. Atoll 
okazało się, iż kierowca jest podchmielo- 
ny i nie chce, czy też nie może udzielić 
żadnych informacyj. Kiedy w dodatku 
posterunkowy spostrzegł, IŻ auto ma ta- 
bliczkę rejestracyjną z Poznania, na trum 
nie zaś widnieje tabliczka z 
nazwiskiem nieboszczyka, 

zażądał w kategor. sposób wyjaśnień, 
a widząc opór kierowcy, usiadł obok nie- 
go i kazał jechać do komisarjatu. Tutaj 
dopiero kierowca wyznał prawdę, co po- 
twierdziły znalezione przy nim dowody. 
Jest to, bądź co bądź, historja niebywa- 
ła i bodaj plerwsza od czasu istnienia au- 
tomobilizmu. Otóż w Poznaniu zmarł nie 
jaki Józef Otrębski. Ponieważ pochodził 
on z Krakowa, rodzina postanowiła zwło- 
ki przewieźć do Krakowa i tu je pogrze- 
bać. Sprawę przewiezienia powierzono 
przedsiębiorstwu pogrzebowemu p. t A. 
Piasecki w Poznaniu. 


Kino 


Program dla dorosłych. 


DOM LUDOWY Dziewica ze Stambutu 


Potężny dramat wschodni w 9 aktach, 


Niewiadomo, czy dla pośpiechu, czy 
też ze względów oszczędnościowych, za- 
kład wspomniany postanowił 

trumnę ze zwłokami przewieźć 
nie koleją, jak to zwykle się praktykuje, 
lecz autem, W tym celu wynajęto auto 
ciężarowe t trumnę ze zwłokami po- 
zono kierowcy Józefowi Kaźmiercza- 
kowi. Widocznie musiano kierowcy wy- 
płacić większą zaliczkę, to też gorliwy 
pracownik, nie czując nad sobą kontroll, 
nie bardzo się śpieszył, odwiedzając nato 
miast spotkane po drodze 

karczmy i zajazdy. 
Kiedy po dwudniowej podróży przybył 
już do Mysłowic, pokrzepił się solidnie, 
gdyż był to ostatni etap i po kilku godzi- 
nach wyruszył dalej. Nagle przypomniał 
sobie Kazimierczak, iż w Dąbrowie 
ma rodzine, 

z która dawno się nie widział, to też po- 
stanowił skorzystać z nadarzającei się spo 
sobności i odwiedzić swych krewnych. 
Bez namysłu więc. zamiast do Krakowa, 
skręcił do, Zazłebia i po niedhurim czasie 
znalaz! się w Dąbrowie. Czy to wódka 
zbyt go rozmarzyła, czy też zastanawiał 
się co zrobić z autem, zdyż uważał wido 
cznie, iż składanie komuś wizyty w porze 


Swami Camp nt 


3 o kor 


ZAMIAST FELJETONU. a 4) 


Kobiety bez wieku. 


Gdy właściciel obficie zaopatrzonego 
składu mebli smętnym wzrokiem spozie- 
rał na zapasy towaru a jednocześnie usiło 
wał rozwiązać trudne zadanie, polegające 

' na tem, skąd wyrwać gotówkę na ża- 
płacenie podatków, do sklepu wszedł 
gość. 

Wytworne ubranie śwladczyło o za- 
możności klienta, którego wiek, ze wzglę 
du na doszczętnie ogoloną czaszkę i brak 
wąsów, trudno byłoby określić. 

Mógł mieć lat trzydzieści i z równem 
powodzeniem sześćdziestąt. 

Z nim jednocześnie wtargnęły do skle 
pu w atmosferze subtelnych perfum trzy 
chłopczyce, których szczupłe figurki otu- 
lone były w futra, sięgające do kolan, 
skąd rysowały się zgrabne nóżki w cieli- 
stych jedwabnych pończoszkach i lśnią- 
cych lakierkach. 

Krótko ondulowane włosy, mocno kat 

„minowe usta, dokładnie tuczernione brwi 
rzęsy ,uróżowane policzki, zęby jak per- 

— dopełniały całości. 

Qdy chłopczyce zapaliły papierosy i 
zaczęły niknąć w obłokach wonnego dy- 
mu, towarzysz ich zwrócił się do kupca z 
prośbą o pakazanie garniutru stołowego | 
sypialni. | 

Właściciel magazynu czuł, że mu przy 
rastają skrzydła do ramlon, był bowiem 
przekonany, iż wybrnie z opresyj podat. 
kowych. 

Pokazał więc wszystkie zasoby skła« 
du, garnitur za garniturem, jeden piękniej 
szy od drugiego, chłopczyce jednak nważ 
nie oglądały, ale widocznie kłóciły się ze 
sobą, bo rozmawiały w obcym języku i 


„ gestykulowały zawzięcie. 


Towarzysze ich z miną obojętną Angli 
ka usiadł w wygodnym fotelu I ćmił faj- 
ę. 
Po gruntownem zwiedzeniu magazy- 
nu i składów zapasowych towarzystwo 
wyszło:z niczem, a kupiec, zmordowany I 
rozczarowany, rzucił się na fotel i wi: 
dział świat w jeszcze czarniejszych bar: ; 
wach niż poprzednio. s 

Nazajutrz zjawił się ponownie ów kli- 
ent tym razem tylko sam. 

— Proszę pana, ostatecznie zdecydowa 
liśmy się na sypialnię czeczotkową t sto- 
łowy gdański, chciałbym słyszeć cenę o- 
Sstateczną. Przepraszem, że wczoraj za- 
braliśmy panu tyle czasu... 

— To zwykła rzecz — odparł kupiec. 
— Siostrzyczki pana dobrodzieją nie mo- 
gły zgodzić się na wybór. 

— Jakie siostrzyczki? — zapytał zdu- 
mlony klient. 

Kupiec stę zmieszał. 

Panlo były takie młode t jednakowo 
ubrane... > 

— Ależ, człowieku — rzekł klient. — 
To była moja żona, córka 1 teściowa! i 
POCAS R A NESE 


wieczorowej | to w dodatku 
1 nieboszczykiem 
może wywrzeć niepożadane wrażenie 
dość, żę po przyjeździe do Dabrowy za- 
trzymał się na ulicy, a że policja nasza test 
ciekawa | musi wszystko wiedzieć, Każ- 
mierczak wkrótce, zamiast wśród rodziny 


znałazł się 
w komisariacie, 

Jak widać ze znalezionych przy kierow 
cy dowodów, Otrębski zmarł w dniu 15 
marca, a ponieważ zwłoki przywieziono 
do Dąbrowy dnia 20 b. m. nieboszczyk 
wiec podróżuje juź kilka dni i nie może do 
stać się na 

miejsce wiecznego spoczynku, 

Po zbadaniu wszelkich dowodów. nato 
miast bez badania zawartości trumny, 
gdyż sam zapach świadczył naileniej, co 
tam się znajduje, Kaźmierczak w towarzy 
stwie eskorty wyjechal do Chrzanowa, 
skąd napewno już dotrze ze zwłokami da 


Krakowa. 
P 


Program dla młodzieży. 
dramat w 
6 aktach 
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25-g0 marca 
włącznie. 


szednie o godz 5.30, w niedziele o godz. (430 po południu. 
Ceny miejsc na pierwsze przedstawienie 40 gr. 
Ceny na przedstawienia następne lm. 1 zł, Il m. 85 śr. Ill m. 704r. 


każde miejsce 


Początek przedstawień dia młodzieży w dnie powa 
szednie o godz. 3 po poł. w niedziele og. 2 po poł, — Ceny 
miejsc na przedstawienia dla młodzieży 40 gr. każde miejsce 
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Sobotnia Impreza bokserska należała 
40 bardzo udanych, tak ze względu na za- 
wodników, jak i dobraną ich formę. 

Po raz pierwszy ujrzeliśmy pięściarzy 
gdańskich, którzy zaprezentowali się jak- 
najlepiej, zwłaszcza Haase w wadze pół- 
ciężkiej. 

Licznie zaprezentowani górnoślązacy 
okazali się również dobrze wyrobionymi 
w boju plęściarzami, a spotkania ich z za- 
prawionymi w boju gdańszczanami wy- 
padły dość pomyślnie. 

Stosunkowo najsłabiej wypadły popi- 
sy pabjaniczan, którzy ponieśli same po- 
rażki. 

Przebieg walk podany w chronołogi- 
gor porządku przedstawia się następti- 
Jąco: 


Waga lekka. 
Raźniewski 1I aat) TORAK (Górny 
Śląsk). 


Pierwsza runda najciekawsza, gdy gór 
noślązak zainicjował kilka gwałtownych 


W dalszym biegu walki zawodnicy u- 
trzymują się na równi; wynik uznano za 
nierozstrsymnięty, 


Waga lekka. `° 
Lowandowsid (mistrz woj łódzk.) - 
(Certes Warsz.). 


Warszawianin technicznie lepszy, zwin 
niejszy I Blzgzryeęh od Lewandow- 
skiego, który do końca niemal zachowy- 
wal się bojaźliwie t nie móg! zdobyć się 
na więcej zdecydowaną akcję. Zwyciężył 
zastużenie na punkty Ran. 


Waga średnia I półśrednia. 


Czarnecki (Usiąaj Pole (Krusche i En- 
or). 


. Czarnecki znacznie cięższy i silniej zbu 
dowany z miejsca zaczyna atakować. Polc 
łagodniejszy i słabszy uspakaja przeciw- 
nika kilkoma uderzeniami. Zwycięża Czar 
necki w drugiej rundzie przez poddanie 

_ się przeciwnikowi, zmuszając go potężne- 
mi uderzeniami do kapitulacji. 


Waga półśrednia. 


Wieczorek (Górny Śląsk) — 
szawa Makkabi). 


Górn cklązak technicznie lepszy zmu- 
sza przeciwnika zbyt często do obrony. 

Sędzia dyskwalifikuje Ankiera po kil- 
kakrotnem napomnieniu za przetrzymy- 
wanie przeciwnika, przez co przyznane 
zostaje zwycięstwo Wieczorkowi. 


Waga półciężka. 


Haase (Mistrz Güatska) 
Górny Śląsk). 

Ze względu na dobrych zawodników, 
walka ta należała do bardzo interesują- 
cych. 

Gdańszczanin dobrze zbudowany, ro- 
sły, górował nad przeciwnikiem spokojem 
t umiarkowaniem. 

Górnoślązak zbyt gwałtowny z miej- 
sca przeprowadza kilka gwałtownych 
WO co zresztą nie detonuje gdańszcza= 
nina. 

Zapał górnoślązaka szybko powstrzy- 
muje gdańszczanin I w drugiej rundzie cio 
sem sierpowym decyduje o swojem zwy- 
cięstwie. 

Walka tych zawrdników była gwał- 
towna i obfitowała w cały szereg potęż- 
nych ciosów, 

Schłochof nie obliczył swoich sił 1 mu- 
siał poddać się w drugiej rundzie z powo- 
du zbytniego krwawienia. 


Waga średnia. 
Piech M Ę Ender) — Kwiatkowski 


Ankier (War 


Schlochot 


Kwiatkowski pewniejszy siebie stara 
się niepokoić często Piecha, ten jednak 
zdobywa się od czasu do czasu na gwał- 
towne ciosy. Walka mało ciekawa prze- 
ciąga się przez trzy rundy i daje zwycie- 
stwo na punkty Kwiatkowskiemu 

Piech nało dbając o zasłony zbyt cze- 
sto ukrywał się przed rutynowanym prze 
ciwnikiem. 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


= =am we WIArEK TY26 TOKU. 


f SPORT. 3 
Zawody bokserskie w Filharmonii 


Dobra forma gdańszczan. --- Triumf Konarzewskiego. 


Waga średnia I półśrednia. 
Wende (Cestes Warszawa) — Krefit 
(Gdańsk). 

Gdańszczanin, wagi średniej odrazu 
rozpoczyna ataki co nie detonnuje zresztą 
Wendego, znanego nam już wspaniałego 
boksera. 

Walka nadzwyczaj ciekawa, w której 
zawodnicy wykazali doskonałą technikę, 
siłę į wszelkie walory dobrych bokserów. 

Gdańszczanin wyższy i cięższy wyka 
zuje więcej pewności Í wytrzymałości. 

Wende-utrzymuje się dzielnie przez 2 
rundy, lecz w 3-ej nie jest w stanie obro- 
nić się przed gwałtownemi ciosami Niem 
ca, wyczerpany zupelnie dobywa resztek 
sił aby utrzymać się do końca, przegry- 
wa jednak na punkty. 


Waga śrędnia. £ 
Mitzlałt (Gdańsk) — Snopek (Gór. ŚL). 

Walka fa zapowiadała się również cie 
kawie, gdyż spotkało się tu dwóch zawod 
ników o dużym temperamencie i nieprze 
ciętnej technice. Gdańszczanin jak i jego 
poprzednicy przedstawiał się z jaknaj- 
lepszej strony. 


Gwałtowny lecz skryty wytrzymuje 
natarcie Snopka, walka chwilami błysko- 
tliwa i piękna, lec: ficzy się niepomyś! 
nie dla Mitzlaffa. Silne jego uderzenie w 
kark (faul) wprowadza Snopka w stan nie 
przytomny, tak że według uznania leka- 
rza udział jego w dalszej wałce jest wy- 
kluczony. 
alf zostaje za to uderzenie zdy- 
skwalifikowany, a tem samem zwycjęs- 
two otrzymuje Snopek. 


Waga ciężka, 


Konarzewski (Mistrz Polski) — Schultz 
(mistrz Gdańska). 


Nadzieja naszego boksu, wobec dobrej 
formy gdańszczan, spoczywała w „Tome 
ku“ to też widownia z wielkiem nateże- 
niem śŚledziła nietylko przebieg walki, 
ale każde poruszenie zawodników 1 ich 
szanse, 

Konarzewski nie zawłódł nas, W 
płerwszej rundzie przeżywa on chwile 
próby przyczem nie może wyzbyć się tre 
my spowodowanej npomyślnemi wynika- 


mi gdańszczan. 
Przeciwnik jego Schultz, rosty, twar- 


0 puhar P.Z.P.N. 


Bu. 1 


dy | wstrzemięźltwy narzuca słę rzadkie 
mi lecz trafnemi darze, = 

Druga runda decyduje już o opanowa 
niu ringu przez naszego mistrza, gdy 
pewiiem uderzeniem gwala przeciwnika 
na parter, 

Niemiłknące brawa dodają otuchy 

„Tomkowi”, tak że stara on się niepoko- 
ić umiejętnie zdecydowanego już gdań- 
szozanina, który kilkakrotnie wypoczy” 
wa na parterze do 7, a nawet 9-0, 
Schultz utrzymując sle dzielnie do koń- 
ca trzeciej rundy, nie jest już w stanie 
odebrać triumfu Konarzewskiemu 1 słaba 
oponując jego plęściom ulega Arreczcie 
na punkty, 

Szkoda iż mistrz nasz nie može częś- 
ciej wypróbować swojego talentu z ruty- 
gowanynii przeciwnikami tej miary co 

Schultz, a niewątpliwie nabrałby pewno- 
ści siebie już przy rozpoczęciu walki. 

Zawody bókserskie prowadził bardzo 
wprawnie znany nam już por, Laskowski. 

Organizacja zawodów wzorowa. 


X 


Ł. K. S.— TURYŚCI 4:0 (2: 0). 


Spotkania tych drużyn zawsze wzbit- 
dzają duże zainteresowanie, i wczoraj mb- 
mo panującego zimna widownia na pla- 
ou DOK. zarolła się od publiczności. 


ŁKS. do tego spotkanła wystąpił z Cyl- 
lem, Śledzłem I Gałeckim, reszta zespołu 
jest już znana, 


Turyści z Olaskiem pozatem skład ten 
sam co w GMS. Mistrz rozpoczyna grę 
pod wiatr i stara się szybko opanować 
połowę Turystów. 

Przez pewien czas gra foczy się dia roz 
grzewki zziębniętych piłkarzy, aż wre- 


szele 
plika wjeżdża samobójczo 
do bramki floletowyoh. 

Stało się to w ten sposób, że Kabl 
(obrońca Turystów) mając na karku prze 
ciwnika podał piłkę bramkarzowi, który 
niepotrzebnie w tym momencie wysko- 
czył ze swojej świątyni, piłka friumfują- 
co wjechała bez przeszkody do siatki. 

Turyści zdeterminowani nieco stara- 
ją się odbić stracony punkt, lecz akcja 
ich załamuje się na pomocy i obronie 
ŁKS-u. 

„Trzeba zazmaczyć, iż tloietow! zmit- 
szeni byli do końca zawodów borykać się 
w dziesiątkę, ponieważ Olarek opuści 
szybko boisko z powodu kontuzji mogł. 

Przewaga czerwonych twidacznia się 
coraz wyraźniej, a strzały na bramkę 
niepokoją ciągle bramkarza Turystów. ` 
ystko przechodzi jakoś szczęśli- 
wie dla fioletowych, aż wreszcie Trzmie- 
la powiększa zwycięstwo o 1 punkt z bar 
niż ładnego strzału w górny róg bram- 


Ten wynik utrzymuje się do przerwy. 
Po zmianie stron żywe tempo nie sła 
bnie, a technika czerwonych zmusza prze 
ciwmika do zaciętej obrony swej bramki, 
przyczem brawurowo i z poświęceniem 
wyjaśnia szereg groźnych sytuacyj 
obrońca Kubik Aleksander. 


Z licznej ser ataków ŁKS-u strzał ` 


Janczyka decyduje o 3-cm punkcie 1 to 
w ten sposób, że piłka wysuwa sie bram 
karzowi z rąk, lecz zostaje schwytana za 
linja bramkową. 

Kilkakrofne wypady Turystów zosta- 
Ja zakończone niepomyślnie, piłka, z kilku 
mefrów strzelona stałe się fipem przy- 
fomnego Szalewicza. lub... idzie w pa- 
skudnym stylu na aut. 

Czwarty. nałładnielszy punkt dnia, jest 
dzietem Radomskiego, który z centry: Śle 
dzia usadowła, błyskawicznie głową, 
ke w Sjatce. 

Dalsze zabiegi ot 
lownych akcyj i za vi 
rezultatu. który ostatnio tadi na ko- 
rzyść ŁKS-u 
„ w stosunku 4:0. 


Qra na ogół prowadzona była ostro I 
emocjonmująco, przyczem nadzwyczajne 
zgranie | zka się wykazała dru- 
żyna  tmisirze, że wyszczezńl- 
mać tutaj kogoś yty niepofrzebne. 

U Turystów najlepszą częścią była 
obrona z Kubikiem At. na czele, pomoc 
pracowita, atak natomiast najmniej jedno 


Hity, każdy napastofk na swoję ręki 

1 dlatego niewiele dci nak ią 

4 Zawody prowadzit dobrze p. Dancy- 
er, 


ŁKS. N — TURYŚCI M 8:0. 
Przedmecz drugich drużyn zakończył 
się tatwem zwycięstwem czerwonych. 


k. K. S.-- Hakoah 6:1 (2:0). 


Pierwszy. wystep Segała. 


Zawody towarzyskie rozegrane mię- 
dzy temi towarzystwami w sobotę dały 
łatwe zwycięstwo ŁKS-owi, który prze- 
wyższał przeciwkhika iepszem przygotowa 
niem, zgraniem | rutyną. 

Hakoah na pierwszym swolm wystę- 
pie zaprezentował się dobrze, a Sega? do 
wiódł, iż na przymusowym odpoczynku 
nie wiele stracił. Byt on najgroźniejszym 
napastnikiem | honorowa bramka była je 
go dziełem. 

Punkty dla ŁKS zdobyli: Lutowski 2. 
Lange 2 oraz Korcelii i Kowalski Z po lej. 


Gra prowadzona była w dość żywem 
tempie I ostro. 
Sędziował dobrze p. Fiedler. 
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ŁTSG — WKS 4:2 (1:1). 

Gra bardzo ciekawa i zacięta. W pier 
wszej połowie WKS ma przewagę. znacz- 
na, w drugiej części ŁTSQ. 

W ciagu 90 min. wynik utrzymuje się, 
na remis (2:2), ONY. po przedłużeniu 
gry ŁTSG uzyskuje 2 punkty. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Miejski KTnamatograf Oświatowy — 
„Cuda głębin morskich" 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 
„Apollo* — „Skandal w noc poślubną" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 
„Casino” — „Upiór w operze" 

Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 
„Czary“ „Tajemniczy rycerz" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz, 
Dom Ludowy —„Zbudzony lew". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand- „Kino, — „O honor matki" 

— „Upiór w operze" 
stąwień o £. c 8.00 1 10.00 wiecz. 
nNowości* —. „Chłopi 

Pocz. przedst awień o =: EB, 7 19.15, 
nOdeon* — „Postrach bokserów” 
* Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 


„Reduta” — „Te z zaułka”, 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 t 10 wlecz. 


Resursa — „Tylko ona” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 t 9 wiecz. 


Spółdzi 


wników Państwowych. 


Porz. prz eñ 0 godz. 5.30; 7.15 1 9 wlec, 
„Corso” — „Nobody” 
Teatr Mielski — „Orzeł czy reszka" 


Poszatek o godz. £,15. 
Teatr EK ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Ligja" 
Początek o godz, 8.15, 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, poniedziałek, po raz 6-ty oraz Jutro, áros 
da i czwartek w dalszym ciągu „Orzeł czy resz- 
ka“ z Junoszą-Stępowskim.1 Jarkowską w rolach 
naczelnych, Efektowna, ciesząca się wielklem po- 
wodzeniem sztuka Verneull'a grana będzle oprócz 
tych wieczorów jeszcze dwukrotnie: w niedzielę 
nadchodzącą wieczorem 1+we wtorek. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18, 

Dziś, w poniedajkieki o godz. 8.20 wiecz. pù 
cenach najniższych „Łłgja”, tragedja w 8 obras 
zach, która graną będzie jeszcze tylko przez 6 
wieczorów, poczemi: zupełnie-zejdzie z afisza. Od 
dziś kasa sprzedało bilety na wszystkie przedsta- 
wienia w bleżącym tygodniu od godz. 12 do 3 1 
od 5 do 10 wiecz, 


Na giełdzie zbożowej ceny 
wzmocnione. 


Warszawa 22. 3. Zakupy eksporterów 
przyczyniły się do pewnego wzmocnie- 
nia cen, Towaru w zaofiarowariu dużo, 
tendencja nao mocniejsza. Notowano 
za 100 kg. frx W piesi ir. 
Warszawa © ŻA +— 21.50 
(22.50) zb, 2214 (24) zł., 
owies 24 z jecznikń brow. 22. — 23 zł. 
przemiałowy 20 — 21 (22 — 22.50), zł 
pszenica 38,5 — 40 zł. otręby żytnie (16) 
zł. pszenne 17 (19) zł. ' 


R ZZZŻZ 


A 


Tło bila nl - 


Początek o godz 5-e|, ostatni seans o godz. 10-ej. 
WODZE EISE PACS ERTES D EE SPY E AG 


„GRAND-KINO” 


ANONS, Wkrótce ukaże sie na na- 
szym ekranie wielki szlagier świato- 
wy p. t 


„Grzechy Królewskie” 
(Dawid i Goljat) 


TE Z ZAU 


Największy sukces gry filmowej. —To nie jest film. — To życie samo z jego łzami — 
Bólem — Krwią. Film ten (Die Verruienen) wyświetlał Berlin jednocześnie w 60 kinach. 


IM] W rolach głównych: BERNARD GOETZKE Soie (br niee, = Aud Egede Nissen 


Dziś premjera! 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. — dnia 32 marca 1926 roku. 


Agani 


ł Potężny 10-clo aktowy dra- 
mat obyczajowy według szkl- 
ców słynnego. karykaturzysty 


„HENRYKA ZILLE. 


Artur Bergen, Margareta Kupfer, Mady Christians, Paweł Bildt. 


za e j 
Wzruszający dramat życiowy w 8 wielkich aktach p. t 


„O HONOR MATKP 


Podług noweli H. I. Magoga „Córka Pani L»rsac" w roli głównej gwiazda Amerykańskich Ekranów Tessy Har- 


rysson w swej ostatniej kreacji. Przepiękne zdjęcia Paryża, Wersalu i Wenecji. 


Lecznica „VITA“ 


lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 
przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 45, tel, 47-44, 
Przy lecznicy. PROCH bakterjologiczne na 
miejscu, fenet fizykalnej terapji, poradnia dla 
matek, gabinet lekarsko-dentystyczny. 
Choroby wewnętrzne, 
Dr. M. DAWIDOWICZ, (spec. chor.płuc) ad g. 1—i2od i g. 
3.30—4.30 w niedz. 12—1 
Dr. J, ITELSON, (spec. przemiana materji i chor. krwi) - 
s od godz. 3.30—4.30 codz, niedz, 1—2 
Dr. H. KRYSZEK (sp,chor, serca) od godz. 5—7 niedz. 11—12 
Dr. A, URYSON, (spec. chor. żołądka i kiszek.) od g. 
430—630 niedz. 1—2. 
Choroby chirurgiczne, 
Dr. M. DOBULEWICZ, od godz. 5—6.30. 
Dr. M. KANTOR. od godz. 6.30—7.30 niedz. 10—11. 
Dr. E. KUNIG od godz. 3—4 
Choroby kobiece i akuszezja, 
Dr. M. MACZEWSKI 12—1 ( w niedziele 
Dr. A. POGORZELSKI 5—7 ( ordynacji 
Dr, R. RAJTLER- KURLAŃSKA 3—4 (od 11—412 
Dr. J. SZWAJCER 10.30—11,30 prócz sobót 
í od 4—5 prócz czwartków. 
Choroby dzieci. 
Dr. J. KAPŁAŃSKI, od godz. 5—6 codz. wtorki. czwartki 
sohoty od 1230—1.30. niedz. 11—12 
Dr, Józef KON, od 3—4 codz. wtorki, piątki od 10%:—11,30 
soboty od 1ts—j2V2. niedz. 12—1. 
r MANDELSOWA od 4—5 codz. od 1072: — 11% prócz 
€zwarlków i piątków niedz. —2, 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe, 
je E. EKKERT, od g. 12-231, si 


Dr, W, ŁAGUNOWS 
'boroby oczu, 
Dr. L MARGOLIS, od g. 12—! i od g. 5—7 niedz. 11—12 
Choroby nerwowe. 
Dr. M. URBACH, od g. 1—2 i od gé 7-8. niedz. 10—11 
Choroby gardła, nosa i nszu, 
Dr. A. MAZUR, od 230—3.30, w poniedziałki, środy. piątki 
i od 4—5.30 wtorki, czwartki i soboty, niedz. 11—12 
Dr. A, ŻEBROWSKI, od g. 9—10 i od 7—. niedz. 9—10 
Choroby zebów i jamy ustnej, 
Lek--Dent, L. GECÓWOWA od 5308. niedz. 10,15—11.30. 
" H. HALPERNOWA. od 3—5.0, niedz. 9—1015. 
" Jakób ROTENBERG,od 11 30—2. niedz. 111/2-1 
Ę F.ROZENÓWNA, od 9—1130. „ 1—2 
Laboratotjum bakterjalogiczno-chem, Dr Żurkowskicałydzień. 
oentgen. Lampa kwarcowa (górskie słońce) lampa „ultra słoń; 
ce", Solux, Elektryzacja: lasat, leczni- 


Lecznica czynna od 9 rano do 8 wieczór. 
W niedziele od 9do 2. p.p. 


Na Raty! Na raty! 


Bernard WILCZER 
== ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. = 


poleca: Ubrania męskie, palta gabardinowe 
gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane, 


Ceny przystępne — Warunki dogodne. 


żywa i 


e Er zn rr 


Cena prenumeraty: 


W. Łodź mienęcie = — ~ = Ł2%0 
Dla robotników æ= w ~ æ . 2.20 
Na prowincji e a me, = D 
Zagranicą - = 


Siddik Peto ioin 1 „oj ti" kenia al 690 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


rz Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski, 


od g. 2.30—3 iod 5—7 niedz. 12—1 § 


LECZNICA 


1 gabinet dentystyczny 
przy ulicy Konstantynowskiej, róg Zachodniej (wejście od 
ul. Zachodniej Nr. 27). telef. 16-44 otwarta od godz.9 r. 


Ma nly! 


Materjały wełniane 
wnajprzedniejszych 
gatunkach. na dam- 
akie suknie, kostju- 
my, płaszcze i na 
męskie garnitury jak 
również jedwabie i 

BIAŁE TOWARY, 
poniedz. poleca na dogode 
środypiał 


LEX] ZAKŁAD FRYZJERSKI” I 


PIOTRROWSKA 17 (w podwórzu) » 
Golenie 30 gr. Strzyżenie Pań 60 gr. 
Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. 
Elektr. masaże twarzy 50 gr. 


do 7 w. Przyjmują lekarze-w zakresie 
wszystkich specjalności, 


á la Gargonne? , 
Szczegóły w najbliższych dniach 


godz. e 
$10 
wionczw. 
soboty, 
91/2—101/8 


Ważne dla Pań! 
2 Najpiekniejsza główka D 
e 


Dr. Kollński, 


. n Pr. Jastrzębski, 


aa Br. Bronikowski, 
Sa Dr. Gole. 


o Pra Dr, Dobrowotski 
chor. wewn. izk 


Krajowy” 
Piotrkowska 70 
T piętr. front. 


chor. płuc 


chor. kobiece 
i akuszerja 


Dr. H. Reitcrowski, 


Dr. Erdman, 

Dr, Jasiński 
Dr. Schwanke, 
Dr. Jakób Kor, 


Dr. Manitlus, 


El aczkolwiek! czemu nie? 

| :64? Wontaalnielisto- 
mitnie można tež upiekszać 
pokoje: 


fhor, 


| 


eee Firanki w pajlepszych per R 

2 r. Kalisz, kach w cenie zł. ; ż i H 

Dr. Trawiński, 6,7, 10, 12115 za metr} A może Pani coś potrzebuje 
eko jek równieź cdpasóware -okak 33 z manufaktury? 

Dr: Knichowiecki. 2! È Na wypłatę! Nsjwygodniej- 
ko i ESES o fue m sze warunki! Najtańsze ceny! | 
|chor. Lekarz Dent, Gi 11-1 2—4 N B Gej de phiat r meiek a 
Leczenie | prześwietlanie prom. Roentgen, Lampa kwarcowa orach, tafta, mesaline, , jed- 
Elektroterapja. Wszelkie analizy lek: Operacje i opa- g wab na płaczesz Naflep waleta h 

trunk! Wizyty na mietci | RAZ zł M ne towary: na damskie płaszcze, 
p A) wi kostjumy, i suknie, jak również 


| męskie garnitury, palta i epodnie. 
Ú Biały towar, | 
Ú Gotowa damska i męska bielizna. 

| Pończochy. skarpetki I dużo innych f 
towarów. Poleca: ; 


Leen Rubaszkin|, 
Kilińskiego 44, tel, 36-48. | 
NA WYPLATE =f 

UWAGA! — UWAGA! 

Tylko Gdańska 64 
Cretśc jąński łegezn 


1 wlasna pracownia obowia Przyjmiemy 
-Iowalidów Wojennych 


2 robotników 
poleca ną sezon wybór 


obuwiamęskiego,damskie- do stałej pracy kaucja 200 zł. 
go i dziecinnego, znane z wymagana. 


dobrego i wykwintnego es 
wykonania oraz z najlepszych skór za- NOE ok?! 


granicznych i krajowych. Ceny bardzo 
onłoszenia droing. 


niskie. Przychodźcie i podziwiajcie że u 
qi Pani dzisiaj bez RIET damskie 


LEON RUBASZKIN Ą 
| Kilińskiego nr. 44. Tel 96-48. | 


JAN 
IHNATOWICZ 
Pierwsza lsajowa. 

fabryka chermiczno* 


I- kosmetyczna we Lwowie è | U $ T R A 
h piia A; a pończoch, skarpe- 


tozletowe, stojąco i ręczne w oprt: | tek, krawatów. Pra- 
wie niklowej, lustra ścienne, tre- | cującymi na raty. 


nas najtanlej, tandeta niema miejsca. 
— Popierajcie Inwalidów Wojennych, — 

koszulki, Wielki jenkiewicza 26, 
wybór damskiej i e: 


męskiej bielizny, 


solidne 
sprzedaje nale 
taniej, Kaczorowski 
Zgierska 112, 


384—1 
potrzebna dziew: 
czyna do mycia 
butelek, Zgłaszać 


ma, tacki niklowe z podwójnem | Leon Rubaszkin, ul, 
szkłem do włożenia robótók, oraz 1m- 4 Kilińskiego 45. 

stra d szkło szlifowane do mebli, jj Upiększaicie — 
budowli i p znanej dobroci poleca i wasze  pokojel 


Oskar Kahiert 


Łódź, ul. Wólczańska 109. 


Szlifiernia szkła, podlewnia luster, wy- 
twórnia ramek metal wych i niklownia, 


lo oce oe SZKŁO OKIENNE 
cegłę szamotową fabryki Ćmielów i t p, 
== po zwiżonych cenach, === 


się, ul. Piotrkowska 
Nr. 51, w podwórzu 
Skład wina. 898 


Firanki od metra 
odpasowane. kapy 
pluszowe, Pikowe - 
gobelinowe kołdry 
watowe. Podpinki 
Pracującym na RY 
Leon Rubaszkia ul. 
Kiliśskiego 44. 


Materialy Budowlane i Szkło _/ 
T. HANELT, Łódź, ul. Pusta 17. 
| Telefon 34-53, f 


Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów | ofiar 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem | w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem , , , 5 m a í 


. . . .|4 « administracja nie odpowiada. 

Nekrologi 1 ò`». 25 a a a | > . . 4 e Artykuły nadesłane bez oznaczenia unormium uwa- 
Komunikaty e 0 « 5 a e « | e . . 4 tane są za bezpłatne. 

Zwyczaje + © + 6 w © a = . - - Rekopisow zarówno użytych jak i orz, c>sych retale 


je zwraca. 


Drobne t0 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nałmniefsze ojłoszenie 50 gros 


ż: Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski, 


niczego “Kurer Łódzki 
Zawadzka Nr. L 


